cyjną być chciała. Żadne z resztą Ciało pra- 
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wzrastających wewnątrz z dniem kaźdym trudno- 
ści i opozycyi do użycia dywersyi w zewnętrznej 
polityce, jako jedynego skutecznogo środka, to 
stronnictwo jest trzymanem w szachu przez przy- 
jaciół ŁU ciągłem wskazywaniem na stosua- 
ki w Hiszpanii i możebnością takich wypadków 
na pirenejskim półwyspie, któreby wymagały wo- 
jennego Francyi wystąpienia.“ Sprawa biszpań - 
ska w istocie bierze obrót nader niepokojący dla 
sąsiedniej Francyi.  Strońoictwa występują tam 
aąprzeciw siebie gwałtownie; zaczynają jaż po- 
wątpiewać nawet ci optymiści, którzy sądzili, że 
po stronie rządu prowizorycznego znajduje się więk: 
8zość, i że zdoła przeprowadzić na pewne program 
tegoż. Powstania miejscowe przeciw rządowi mno- 
żą się, i ponawiają w krótkich odstępach. podoie- 
cąne w Aodaluzyi przez republikanów, w Kata- 
lonii i Nawarze przez Karlistów. Między mini- 
atrami nie ma jedności, Wszystkie kandydatary 
do tropu, zawieszone w powietrzu, wyglądają z nie- 
pokojem przyszłych wyborów do kortezów, przy 
których zamieszki wewaętrzne z podwojoną siłą 
nieomieszkają się ponowić. Kto wie, czy wtedy 
domowa wojaa niepowstanie, i nie zmusi rządu 
francuskiego do czujnego stanowiska. W każdym 
razie piepodobnem jest dla Francyi, zanim w Ma- 
drycie sprawa się rozstrzygnie, wystąpić czynnie, 
czy to na Wschodzie, czy nad Menem. 

i 


prawie niewidziany. Etendard staje się organem |skiemu rządowi, i wyraził nawet swe zdziwienie, 
margr. Lavaletta, choć ten minister zapewnia, że |że osoby tak systematycznie czerniące rząd cesar- 
nie myśli używać dzienników. Wejście do Patrie|ski i przez dacha prywaty przeszkadzające poro- 
pana Duvernois podniesie może dzisiejsze dzien- | zumienia, oddawna już możebnemu, między obu 
nikarstwo. gabinetami, cierpiane są w Rzymie. Minister car- 

W departamencie Manche w miejsce pana Ha. jski dodał, że jeżeli dotąd do zgody między Pe- 
vin został wybrany deputowanym kandydat rzą- |tersburgiem a Rzymem nie przyszło, wszystkiemu 
dowy. Jest to zwycięztwo, z którego trynmfoją| wiani patryoci polscy, którym rząd papieski, 
dzienniki rządowe. Z drugiej strony łamie się fa-| w najlepszej zapewne chęci, pozwala nieroztro- 
langa, dotąd tak wylana, deputowanych tak zwa. | puie kupić się w cieniu kopały Swiętego Piotra 
nych arkadyjskich. Część ich zakłada klub od-|i zakładać tam warsztat swoich wymysłów i po- 
dzieloy, nieprzychylny panom Rouher i Lavalette. | twarzy. Jednem słowem p. Wałojew bardzo grze- 
Cb do zgromadzeń, rozprawy ich są zawsze so-|czuie się domagał wydalenia z Rzyma owych pa- 
cyalistowskie. Występują na nich ciż sami mówcy: |tryotów polskich. Kardynał Antonelli miał na 
z jednej strony uczniowie Proudhona, a z drogiej |to odpowiedzieć: iż wiadomości Stolicy Świętej o- 
ladzie bawiący się w retorykę. PP. Garnier, | pierały się zawsze — jak minister mógł się sam 
La Boulaye i (key prezesowie zgromadzeń, sta- | przekonać — na urzędowych aktach rządu rosyj- 
rają się o pozyskanie sobie głosów w przyszłych |akiego, a nie na relacyach Polaków; że tym o- 
wyborach, ale niepewna czy dojdą do celu. statnim jako katolikom rząd papieski nie mógł 

Margr. Moustier ma się coraz gorzej, i niewią-|zamknąć bram Rzyma; że zresztą Polacy jawnie 
domo, czy będzie mógł być przeniesiony do siebie. A WARgy, en: Rosyi opuścili już miasto i że w za- 

Zasiłek dawany rodakom będzie zniżony tro-| kładzie Zrinita dei Pellegrini {nie ma już żadne- 
chę tego roka z przyczyny zmniejszenia przez|go z duchownych, co udział wzięli w ostatniem 
Izby fandaszów od 1,400,000 do miliona franków. | powstaniu. Jeżeli zatem rząd rosyjski jest szcze- 
Qi co znaleźli zarobek będą pobierali mniej. W r.|rym i ma dobre zamiary dla katolicyzmu, zawa- 
1832 Francya dawała wychodzcom różoych na-|da patryotów polskich jest już od dziś dnia 
rodowości 5 milionów fr. W roku 1861 tylko |asuniętą, inic się zgodzie z tej strony nie sprze- 
400,000 fr., ale po 1863 fundusz emigracyjny do- | ciwia. 
szedł do 1,600,000. Jak powiedziałem, dziś wy-| Ostatniego dnia upłypionego roku Ojciec 6. zje- 
nosi on milion fr. chał na Te Deum do jeneralnego kościoła Jezni- 

Wczoraj był w Tuileryach bal dość zimny, na|tów ù Gesu. Wielka na cześć jego nastąpiła zte- 
którym odznaczał się świetnością stroju jeden Wę-|go powodu manifestacya. Pomimo słoty mnóstwo 
gier. Dziś Cesarz polował w Rambouillet. osób zgromadzonych byłe na drodze, którą Papież 
przejeżdżał. Wszędzie hucznemi witano go okrzy- 
kami. W zakrystyi kilku wysoko położonych ca- 
dzoziemców winszowało mu Nowego roku i wy- 
raziło przytem obawę swą o przyszłość. Ojciec ś. 
uspokajał ich i pocieszał temi słowy: „Bądźcie 
spokojni; nie lękajcie się niczego; owszem, ra- 
dujcie się nawet, i módlcie się ze mną.“ Ta za- 
chęta do radości wzbudziła we wielu osobach prze- 
konanie, iż Ojciec 6. ma coś nader pomyślnego 
do zwiastowania, lecz, że dla różnych względów 
tie może wszystkiego powiedzieć. 

Upłynione dni wyłącznie zajęte były posłucha- 
chaniami rozlicznych ciał duchownych i świeckich 
| ią kg z powinszowaniem, tudzież prze- 

owami Ojca 5. do nich. 

Przyjmując gwardyą szlachecką Papież, nad- 
Mmienił o niezwykłym gorącu, które podczas Świąt 
czuć się w Rzymie dawalo, i rzekł, że podobnie 
do tego wiatru wiejącego z Afryki dach rewola- 
cyjny wieje na Rzym z sąsedaiego państwa, i że 
ten duszny i niezdrowy powiew zaczął się wkra- 
dać w szeregi wojska, ogarniać tych, którym strąż 
osoby monarszej jest poruczona. Upominał gwar- 
dzistów , aby się wystrzegali tego morderczego 
wiatru, jakim wiela jaż wojskowych oddycha i 
zapobiegali jego zgbnym skutkom modlitwą, po- 
stem i nczęszczaniem do sakramentów. 

Przyjmując członków Trybunału Konsulty Stej, 
Papież zgromił ich bardzo ostro za to, iż wyrok 
śmierci Montego i Toguettego, Ajaniego i Luzzego, 
tudzieź inne wyroki przeciw wspólnikom spiska 
min i sprzysiężenia w domu Ajaniego, ukazały się 
niebawem w rewolucyjoych dziennikach włoskich; 
że tajemnica, niezbędna we wszystkich procesach 
politycznych, nie zdała się byó wcale przestrze- 
igang w łonie Konsulty, głośnej niegdyś ze swej 
tajemniczości, i ustąpiła w niem poniekąd rewola- 
cyjnej jawności rozpraw i uchwał sądowych. Oj- 
ciec Święty powstawał energicznie przeciw takie- 
mu nadożycia i upominał sędziów do tajemnicy 
będącej duszą procedury sądowej w Rzymie. Kar- 
dynał Antonelli zaś ostrzej jeszcze od Papieża do 
Konsalty przemówił, wyrażając zgorszenie swe 
niezwięrne z. powoda braku troskliwości sędziów 
o tajemnicę, i dodał nawet, że niektóre osoby do 
Trybunału należące nieuczciwie postępują. 

W dzień Nowego roku przybył z Civitavecchia 
jenerał Raoul z oficerami okupacyjnego wojska. 
Dowodzi on tymczasowo francuską załogą w nie- 
bytności jenerała Damont, który d. 8 b. m. wra- 
cą. Jenerał Raoul na urzędowem posłuchania wy- 
raził uczacia wojska dla Ojca Swiętego, do któ- 
rego cała Francya jest tak szczerze przywiązaną. 
Papież podziękował mu za życzenia i oświadczył, 
że z największem zadowoleniem widzi oficerów 
należących do wojska tej Francyi, która naby- 


sobie atoli mniemać, że niema powodu, dla 
czegoby Polacy nie mieli już domagać się od 
gabinetu wniesienia uchwały przed Izbę, sko- 
ro duch sam konstytucyi tę a nie inną wska- 
zuje drogę. Nie przesądzamy wcale w razie 
odmowy drogi zawezwania Izby, aby żąda- 
ła od ministerstwa dopełnienia tego konsty- 
tucyą wskazanego obowiązku, i nie wątpi- 
my, że gabinet wtedy uczyniłby zadość żą- 
daniu. Wyszłoby to na jedno w końcu, ale 
rozpoczęłaby walki parlamentarnej o kwe- nierównie prostszą znależlibyśmy drogę za- 
styę formy. Utrzymujemy, i nie wątpimy że pełnienia owej luki, która taką niekonsty- 
zgoduie tym razem z opinią całego kraju, |tucyjną samowolę dopuszcza; i to zapełnie- 
iż tu mie chodzi tylko o formę, ale o rzecz |nia w ten sposób, aby przez wniesienie u- 
samą, 0 stanowisko sejmu naszego, a zatem chwały galicyjskiej nie było już więcej po- 
o rzecz dla Galicyi najważniejszą. Nie mo-|dobnego sporu, który kraj cały bardzo nie- 
żemy żadną miarą przypuścić, aby przedłoże- |pokoi, dowodząc, jak wielkie zapory sta- 
nie uchwały. sejmowej całkiem legalnie zapa- wiane są jego najsłuszniejszym żądaniom i 
dłej i na wyraźnym paragrafie w konstytucyi najlegalniej wyrażonym. Nie chcemy również 
zawartym opartej, od dobrej woli minister- | wnioskować, czyli w ostatecznym razie de- 
stwa zawisło. Galicya nie może przystać na |legacya postanowiła wnioski wrześniowe ja- 
to, aby uchwały jej Sejmu służyć miały tyl-|ko wnioski osobiste postawić; ale w każdym 
ko za materyał do przedłożeń rządowych ;| przypadku nie mógłby to być wybieg, jak 
aby jej Sejm, jak pisaliśmy, zredukowanym |powiada Debalte, tylko najuroczystsza pro- 
został na Zgromadzenie z głosem doradczym. |tęstacya, protestacya przeciw pogwałceniu 
Jest tu więc nie kwestya formy, ale kwe-|ducha konstytucyi i autonomii kraju, usta- 
stya konstytucyjna, kwestya istotna autono-|Wą zawarowanej. Nie byłoby to żadnym wy- 
mii konstytucyą zawarowanej. biegiem, bo spodziewamy się, iż nie przy- 

Z pewnem nawet zadziwieniem, wyznąć |szło jeszcze do tego, aby w monarchii na 
musimy, widzieliśmy że Debatte, dziennik ,|legalnej drodze szukać wybiegu należało, 
który nieraz w pośród prasy wiedeńskiej pe- |aby w konstytucyi wybiegiem tylko można. 
wną bezstronnością dla Polaków się odzna- | paragrafy statutów przeprowadzać, aby Po- 
czał — zamiast postawienia wprost wniosku lacy na to postępowaniem swojem zasłużyli, 
o zapełnienie tej luki w regulaminie, z ja-|iż tylko wybiegiem Sejm ich głos swój wy- 
kiej jeżeli wierzyć mamy, chce korzystać | powiedzieć może. Nie byłoby to również 
na naszą szkodę ministerstwo, przystaje wybiegiem, bo nie uratowałoby godności Sej- 
na takie ducha konstytucyi pogwałcenie, i|mu, ani jego praw autonomicznych statutem 
żąda, aby się Radą państwa o przedło- określonych. Jeżeli, jak się zdaje, wszelkie 
ženie wniosków wrześniowych sama upo-|Usiłowanie ku „temu właśnie jest skierowane, 
mniała. © ile znamy usposobienie Izby, z tru- |dby Sejm poniżyć na największą centraliza- 
dnością od niej oczekiwać możemy takiej o |dyi chwałę, to powtórzyć tylko musimy tu, 
konstytucyę troskliwości. Zapewne, że tak- cośmy już wypowiedzieli Pressie, że taki 
by być powinno, gdyby wierno- konstytu- |kierunek do opozycyi tylko doprowadzić mo- 
że. A widząc jak ogólne znajduje on poparcie 
wodawcze, żaden parlament, nie ustąpiłby | w organach wiedeńskich, to niemal uwierzyć- 
na rzecz władzy wykonawczej ostatecznego |by można, że popchnąć kraj nasz w opozycyę 
wyrokowania o sprawach konstytucyjnych; |jest zadaniem żywiołu, który reprezentują. 
niepozwoliłby na to, aby ministerstwo było 
sędzią, czy uchwała sejmowa tycząca się 
zmiany w ustawie przez niego uchwalonej, 
ma mu być przedłożoną lub nie. Lecz z dru- 
giej strony za nadto wiele mamy doświad- 
czenia, zbyt wiele doznaliśmy od Rady pań- 
stwa zawodów, abyśmy liczyć mogli na jej 
konstytucyjną bezstronność, tam zwłaszcza, 
gdzie o sejm krajowy i o Polaków się roz- 
chodzi. Wątpi też o tem sama Debatte, a 
przecież pisze: że Polacy już nie będą się 
od ministerstwa domagać, aby wnioski wrze- 
śniowe przedłożyło, ale zawezwą Izbę, aby 
przedłożenia zażądała. Gdyby zaś Rada pań- 
stwa nie miała się do tego wezwania przy- 
chylić, dla tycklub innych okoliczności, na- 
tedy nie pozostaje Polakom, twierdzi Debat- 
te, tylko użyć ostatniego wybiegu, to jest 
wnieść od siebie samych rezołucyę do Rady 
państwa. : 

Nie wiemy, skąd Debątie powzięła powyż- 
sze informacye, jak nie wiemy również, co 
afr ae delegacya. Jak pa: 
śmy, dopiero odpowiedż gabinetu na interpela- wiajemcle 4 wisla moża lat Gie i 
eye: kiedy wnioski Izbie przedłożyć zamierza, ij AE fet AEn od myśli Podjóa R 


kraków 9 stycznia. 


Mylą się zdaniem naszem bardzo dzienni- 
ki wiedeńskie gdy uważają postanowienie ga- 
binetu przedlitawskiego, aby wniosków sejmu 
galicyjskiego z 24go września r.z., czyli 
mylnie zwanej rezolucyi, Radzie państwa 
nie przedłożyć, za kwestyę prostej for- 
malności. Ten sam błąd popełnia wczorajsza 
Debatte wnosząc, że delegacya polska nie 


Paryż 5 stycznia. 


ð. Przepowiednie wróżyły bardzo Źle o roku 
1869, który ną domiar fatalaości zaczął się w 
dzień tat A Pomimo tego, wszyscy monar- 
chowie zapowiadają pokój. Na dworze tuileryj- 
skim Nowy rok nie zaczął się jednak od pokoju: 
marszałek Niel uderzył żywo na radzie ministrów 
da pana Rouhera za to, że zezwala, aby Badeń- 
czycy mogli słażyć legalnie w Prusach. Mówią, 
že w Toailleryach szemrali oficerowie. Francya 
jest gotową do wujny, a polityka jej przechodzi 
Koleje, których nikt wytłamaczyć mie jest w sta- 
die. Konferencyą zaproponowała właściwie Rosya, 
á nie Prasy, w chęci do pomożenia Grecyi i 'otrzy- 
mania zmiany traktata z r. 1856; i Francya na 
to przystała. Konferencya zbierze się d. 9go. Co 
par sprowadzi? Może pokój, jak na to liczy cały 


Rzym 4 stycznia. 


, Ważną w tej chwili wiadomość odbieram, ale 
ięczyć za nią nie mogę i przesyłam wam ją jako 
źwyczajną pogłoskę potrzebującą potwierdzenia. 
Zapewniają mię, iż rząd rosyjski przyjął wszy- 
śtkie punkta dwora rzymskiego przesłane sobie 
ad referendum przez p. Wałujewa, i że poroza- 
mienie nastąpiło między kardynałem Antonellim 
a posłanuikiem rosyjskim w głównych przedmio- 
tach. Pozostają do załatwienia podrzędne szcze- 
góły. Powtarzam, że wiadomości takiej nie wie 
łzę, lubo ją równie jak poprzednie otrzymuję 
ż dobrego źródła. Łaskawe wszakże osoby, któ- 
tych współczucia dla naszego narodu informacye 
me zawdzięczam, dodają, że postanowiono obo- 
pólnie zaszłe porozumienie zachować przez czas 
jakiś w tajemnicy, zapewne dopóki rząd rosyjski 
hie dowiedzie w uczynku rzeczywistości i Bzcze- 
rości swych obietnic i zamiarów, i dopóki także 
z drugiej strony nie zostanie spełnionym warunek, 
pod którym tenże rząd na wspomnione ustępstwa 
się zgodził. Wiadomość za nadto jest ważną, aby 


«ryż. Dzienniki rosyjskie radują się z upadku 
nargr. Moustiera i wyniesienia margr. Lavalette; 
ofiarują Fraocyi przymierze. Niektóre są przeko- 
dane, że Francya zgodzi się na utworzenie kró- 
lestwa Bałkańskiego pod protekcyą rosyjską. Trze- 
ba przeczekać chwile, bo zbyt są niepewne. Zape- 
wniają tylko, że Cesarz rzekł był do marszałka 
Niela, iż margr. Lavalette zrobi wszystko co on ma 
fozkaże. Jest ta ks. Grammont i odbywa częste 
z Cesarzem narady. Marszałek Mac Mahoa nie 
wyjeżdża do Algieru. Oficerowie gwardyi racho- | bez gruntownych dowodów zdołała być przez naa 
mej korpusu paryskiego, którzy zostali mianowa- | przyjętą; dotychczas zaś żadnych dowodów nie mą, 
ni, zajmują się organizacyą tej gwardyi. Nie wia- | wyjąwszy ten jedyny, iż kardynał Aotonelli po- 
domo jeszcze, co sprowadzi konferencya; wystąpią | lecił wszystkim redakcyom rzymskim zmienić po- 
bowiem‘ na niej dwa zapalczywe obozy: z jeduej |litykę swą względem Rosyi i jak najoględniej i 
trony Rosya, Prusy i Włochy — z drugiej Aoglia, | aajumiarkowaniej wyrażać się o rządzie moskiew 
katipi i Turcya. Francya ma pośrednie stano- | skim.— Jak dalece zaprzeczenie Journal de St. Peters 
wisko. Taroya przystała z wielką trudnością na | bourg podanym przezemnie wiadomościom 0 misyi 
koufarencyę. Żądała ona, aby mocarstwa dały| p. Wałujewa jest bezzasadnem i śmiesznem, okazu- 
jej skończyć z Grecyą i przygotować się do wa-|je się z tego, że urzędowy dziennik rosyjski twier 
żniejszych wypadków; ale stało się inaczej. Presse| dzi, iż p. Wałojew bawi w Rzymie dla poratowa 
obwinia za to margrabiego Lavaletta. Ci co gło-|nia zdrowia, a były mioister spraw wewnętrznych 
ili, że margrabia stara się aby przeciągnąć Pru-| utrzymuje tutaj w towarzystwach, gdzie go za- 
sy, byli przekonani, ze ks. Napoleon uda się do| wsze wieczorem spotkać można, że jest zupełnie 
Nicei, gdzie się znajduje ks. Karol Pruski, brat| zdrów, że nigdy nawet zdrowszym się nie czuł jak 
królewski. Jak dotąd, nie pastąpiło to, choć ks. | obecnie, i że tylko córka jego potrzebuje kuracyi. 
Napoleon ma się lepiej, i radzą ma używać po-| Choroba ta nie przeszkadza wcale pannie Wałujew 
łudniowego powietrza. Baron Seebach odgrywa, | uczęszczać do teatru i na bale. Le Nord zaś, 
jak dawniej, rolę mistyczną. W rokn 1856 był on łą- | który utrzymuje, że odwiedziny moskiewskiego 
jeznikiem między Francyą a Rosyą, a dziś i Prusa-| posłanpika do kardynała Antonellegu były jedy- 
lmi.. Położenie jego jest więcej salonowe niż dy | nie skutkiem grzeczności, powinienby nam wytłó- 
jplomatyczne, a służy za dowód jak Saksonia stoi| maczyć dla czego grzeczność ta tak często się 
(dziś nisko, choć, jak mówią, hr. Bismark radby| powtarza, i dla czego wszystkie osoby bywające 
jej ażyć na rozbicie Austryi. ew officio w Watykanie spotykają ustawicznie „p. 

Dawny Monitor zamienił się na dziennik nie-| Wałojewa na marmurowych wschodach zdobnych 
podległy wychodzący wieczorem. Zajmuje się on| w kolorowe, darowane przez króla Maksymiliana 
więcej polityką zagraniczną niż wewnętrzną. We-| okna, co do Ojca Świętego i do kardynała Aato- 
dług niego osią polityki europejskiej jest dziś| uellego prowadzą? — Zapewniają mię także, iż 
jk. Kic- h Rogya. Co do nowego dziennika urzędowego, wy-|w jedaej z poprzednich konferencyj p. Wałujew 
maže postom naszym wskazać stanowczy ;KIe- | jęonej polityki, Stronnictwo u dworu i w mioi-|dają go licho: papier jest wiotki a druk zużyty.| gorzko narzekał przed Sekretarzem stanu na nie 
ranek, jakim iść dalej wypada. Pozwalamy |sterstwie, które skłonnem zawsze było naprzeciw Public, organ pana Rouhera, jest mało czytany i|oawiść, i oszczerstwa Polaków przeciwko rosyj- 


* KORESPONDENCYA CZASU. 


W tedeń 7 stycznia 


— r. Punkt ciężkcści politycznej leży „obecnie 
w Paryżu, gdzie się przygotowania do kónferen- 
cyi odbywają. W Tuilleryach wiele przykładają 
starań, aby jak najprędzej i najkorzystniej sto- 
suoki te ułożyć. Cesars zd:ja się pragnąć, aby 
przy ctwarciu izb mógł w mowie tronowej kilka 
wypowiedzieć świetnych frazesów o czynnem po- 
średoictwie gabinetu. Czy w istocie skutki konfs- 
rencyi będą stanowcze, czy nabiśrą one zoaącze 
nia dyplomatycznego wypadku, czy przez nie 
pokój na Wschodzie znów „na lat kilka zapewnio- 
uym zcstanie, o to franenscy mężowie stanu nie 
troszczą się dziś wcale. Myślą oni tylko o uaj- 
bliższej przyszłości i o nadchodzących wyborach, 
aby takowym jak najwięcej rządowego nadać 
charakteru, i aby wszystkie siły skoncentrować 
w tym jednym punkcie, z tego powodu na ze- 
wnątrz starają się zająć jak najbardziej pokojo- 
we stanowisko. „Gabinet tuilleryjski, mówił w 
tych dniach jeden z dyplomatów w bieg spraw 


i i wolnie zadrżał. „Suchoty*, przebiegło mu w myśli,| Nagle Irena zerwała się z miejsca i położyła mu|go rodzaju powinnością. — Przy tem swojem zda-| — Tak chcę. 
Część literacko - artystyczna. i chwycił ją za rękę. obie ręce na ramieniu. niu obstawał z takim niezwykłym zapałem, żena-|  Litwinow wzruszył ramionami. 
-pagak yA chora?” wymówił drżącym głosem (oni| — Przecież ty mię kochasz? ty kochasz mnie?|wet księżna jejmość przystała na nie, jakkolwiek| — Stanie się podług twćj woli... lecz przyznam 
TOTAS już w ważnych wypadkach mawiali do siebie „ty“), | mówiła zbliżając swą twarz do niego, a jéj oczy, |myśl o wydatkach, jakie ów bal pociągnie za sobą, | się, że dalekoby mi było przyjemnićj widzieć pa- 
D “7 A więc biegnę natychmiast po lekarza. .. pełne jeszcze łez, zaiskrzyły się weselem szczęścia. | wyrywała u nićj ciężkie westchnienia. Lecz Irena nią w całćj okazałości, być Świadkiem wrażenia, 
ML. Atoli Irena, nie dawszy mu dokończyć, zagnie-| Wszak mię kochasz i w tćj obrzydliwćj sukni?  |postawiła tym planom stanowczy opór. „Nie po- |jakie niezawodnie zrobisz... Jakbym ja był dumny 
> wana tupnęła nóżką. Litwinów rzucił się przed nią na kolana. trzeba, nie pojadę“, odpowiadała ona: na wszystkie | z Pani, dodał z westchnieniem. 
Powieść Turgieniewa. — Jestem zupełnie zdrowa... lecz. ta suknia...| — Ach, kochaj mię, kochaj mój luby, mój zbaw- |nalegania i perswazye rodziców. Upór jej nareszcie| Irena się uśmiechnęła. i „ośle 
czyż pan nie pojmujesz ? co, szeptała ona, nachylając się do niego. wzmógł się do tego stopnia, że stary książę był| — Całą tą okazałością będzie moja biała su: 
zę — (o takiego?... ta suknia?... powtórzył, pa-| Tak ulatywały dnie, mijały tygodnie, a chociaż |zmuszonym uciec się do pomocy Litwinowa, ażeby | knia... Co się zaś tyczy wrażenia... Ale dość tego, 
(Dalszy ci trząc w nią zdziwiony. © 3 formalnych oświadczyn jeszcze nie było, chociaż |ten przedłożył Irenie, że nie przystoi młodćj pan. | tak .chcę. 
y ciąg.) — Co takiego? Więc nie widzisz, że ta suknia | Litwińow ociągał się z deklaracyą — naturalnie |nie stronić od świata, że należy“ doświadczyć i te-| — Ireno ty się gniewasz? 
, Bazu pewnego przybiegł on do 'nićj wprost z u- |jest niemodną, i szkaradną, że innéj nie mam, że|nie z własnćj woli, lecz w oczekiwaniu rozkazu |go*, że może kompletnie zdziczeć, unikając towa-| Irena znowu się uśmiechnęła, 
niwersytetu w starym mundurze i-z zawalanemi | przymyszoną jestem ubierać się w nią cćdzień... Ireny (która pewnego razu zauważyła, że oni są|rzystwa, nadal. — Litwinow podjął się przedsta-| — O nie! nie gniewam się. Tylko ty... 


atramentem palcami. Ona; ze zwykłą radością rzu- |nawet kiedy ty... kiedy pan przychodzisź. Widząc |jeszcze zabawnie młodzi, że trzeba zatem choć po| wienia tych wszystkich racyj. — Wysłuchawszy go| Tu utkwiła w nim wzrok. A jemu się zdawało, 
ciła się ku niemu na spotkanie, lecz nagle się za |mię zawsze takim kopciuszkiem, przestaniesz mię|kilka tygodni do ich lat dorzucić) —; pomimo to, | Irena popatrzyła nań tak przenikliwem i badaw |że jeszcze nigdy mie widział w jej oczach podo- 
trzymała. © . nakoniec kochać! $ wszystko zmierzało ku rozwiązaniu, a bliższa przy- | czem spojrzeniem, że się zmięszał; ona zaś ba-ļ|bnego wyrazu. — Może wreszcie, tak trzeba — do- 
— Pan nie masz rękawiczek, mówiła powoli; — | — Ależ zlituj się, Ireno, co mówisz? Ta suknia |szłość rysowała się jaśnićj i jaśnićj, aż naraz wy-| wiąc się końcami swćj szarfy spokojnie rzekła:  |dała półgłosem. 
fe! jakiż pan... student! jest wcale ładną... daleko ładnićjszą nawet we- darzyła. się okoliczność, która, jak lekki pył z dro-| — Więc pan sam tego żądasz? Czy pewnie?| — Lecz ty mię kochasz Ireno? 
En Jesteś zbyt wrażliwą, Ireno —zauważył Li-|dług mnie od innych, bom cię pierwszy raz w gi, rozwiała wszystkie ich marzenia i plany. — Nie inaczćj... mniemam.... odpowiedział, plą:| — Kocham, odpowiedziała z jakąś uroczystą po- 
twinów. nićj poznał. cząc się w słowach Litwinow. — Jestem tego sa- | wagą, ściskając go męzkiem ściśnięcięm za rękę. 
— Pan jesteś... prawdziwym studentem, po.| Irena poczerwieniała. $ VI. mego zdania co i ojciec pani..... Bo dla czegóż,| W ciągu następujących dni Irena była ciągle 
wtórzyła, vons: n/ties pas distinguł. — Bądź pan łaskaw, Grzegórzu Michójłówiczu | Na tę zimę do Moskwy zjechał był dwór. Jedne|nie ma pani jechać?.... Zobaczysz świat, wreszcie | zajętą balową toaletą! w w ilią bálu czuła się nie- 
I obróciwszy. się wyszła z pokoju. Prawda, że w |nie przypominaj mi tylko, żem wówczas już innej |więc zabawy następowały po drugich, aż nareszcie|sama dasz się poznać dodał z wymuszonym u-|zupełnie zdrową, nie mogła usiedzieć na je- 
godzinę potem błagała go o przebaczenie... W o |nie miała. przyszła kolój na walny bal w Resursie Szlache | śmiechem. dnem miejscu, płakała nawet gdy była samą; a 


- góle często Się obwiniała przed nim; lecz dziwna| — Lecz upewniam cię, Ireńo Pawłówno, Pani |ckićj, Wprawdzie tylko w formie ogłoszenia Poli-| — Dam się poznać? powtórzyła powoli — więc|w przytomności Litwinowa uśmiechała się dość 


rzecz! — prawie z płaczem przyznawała się do |bardzo w nićj do twarzy. cyjnćj Gazety, jednak wiadomość o tym balu do-|dobrze; pojadę... Proszę tylko nie zapomnieć, że|monotonnie..... W prawdzie w postępowaniu 
win, których nie miała, ą uporczywie zaprzeczała| — Szkaradna! szkaradna!... powtarzała Irena, | szła także do domku na Psim Rynku. —Na księciu wy- | sam żądałeś tego po mnie. z nim była czułą jak dawniej, lecz przytem dzi- 
wadom, które rzeczywiścje posiadała... Jedną ra-|szarpiąc nerwowo swoje długie miękkie warkocze. | warła ona ogromne wrażenie tak, iż zaraz zadecydo-| — To jest ja.. zaczął Litwinow. wnie roztargnioną i ciągle zaglądającą w lustro. 
zą zastał ją zalewającą się łzami, z głową opartą |Ach, ta bieda przeklęta, bieda! Jak uchronić się|wał, że trzeba Koniecznie jechać i zabrać z sobą| — Sameś pan tego chciał, przerwała ona. Ale] W sam dzień owego balu była milczącą i bladą, 
na ręku i rozpuszczonemi warkoczami, a kiedy |tej biedy? Jak wyjść z ciemnoty ? Irenę, gdyż byłoby nie do darowania stracić taką |jeszcze jeden warunek. Musisz mi dać słowo, że| lecz spokojną. O dziewiątej wieczorem przyszedł 
strwożony zapytał o Przyczynę jćj żalu, ona mil Litwinow, nie wiedząc, co na to odpowiedzieć, |sposobność oglądania oblicza monarchy, a dła ro-|nie będziesz na tym balu. zobaczyć ją Litwinow. Gdy wyszła do niego w bia- 
cząc palcem wskazała na pierś, Litwinow mimo-|z lekka się odwrócił.... dowitćj szlachty, mówił on, jest to nawet pewne-| — Lecz dla czegóż to? łej tarlatanowej sukience, z gałązką błękitnych 


| mmm A A 


wając chlubną nazwę pierworodnej córki Kościo 
ła przyjęła jednocześnie obowiązki, które nazwa 
ta wkłada na nią, a które spełniała dotąd z wzo- 
rowa gorliwością. Obecność drobnej nawet cząst- 
ki wojska franeuskiego w państwie Kościeloem, 
jest ważną rękojmią przeciw nowym napaściom 
zamierzanym przez wrogów Kościoła. Obecność ta 
staje się przeto zadatkiem bezpieczeństwa i poko- 
jo. Papież wyraził nadzieję, że w 1869 r. tak jak 
w 1868 pokój ten nieprzestaie panować w całej 
Europie, a porządek i spokojność utrzymają się 
w państwie rzymskiem. Kończąc, błogosławił 
Francyę, wojsko i rodzinę cesarską. 

Kardynał Consolini jest niebezpiecznie chory. 

Przybył do Rzymu nowy ambasador tymczaso- 
wego rządu hiszpańskiego p. Posada Herrera. 

Ukazało się nowe rozporządzenie (Editto) kar- 
dynała Autonellego zniżające stopę opłaty w ey- 
wilnym apellacyjoym sądzie, 

Księżna Karolina z Iwanowskich Sayn-Wittgen- 
teia wydała tutaj nowe dzieło pod n. De la prière, 
par une femme du monde. Jestto filozofia modli- 
twy stanowiąca sporą księgę złożoną z przeszło 
400 stronnictw. Księżna streściła w tem dziele 
wszystko, eo Ojcowie Kościoła najszczytniejszego 
o modlitwie napisali. Autorka twierdzi, że niedo- 
statek i cziębłość w modlitwie wypływają z nie- 
dostatków znajomości Bóstwa i jego istoty w mo 
dlących się. Wyraża życzenie, aby studja nasze 
skierowane były ku gruntowniejszemu i dokła- 
dniejszemu poznania Stwórcy. Rozprawa o Trój- 
cy Przenajświętszej niezmiernie głębokiej erudy- 
cyi teologicznej u piszącej dowodzi, i obudziła 
podziw mądrego teologa, co dzieła tego recenzyę 
podaje w Osservatore romano. Rozdziały o Ojcze 
nasz i o Zdrowaś Marya prostotą, serdecznością i 
strzelistemi aktami, co je napełniają, przypomi- 
nają owszem rzewne Meditations de Soeur Louise 
de la Misóricorde, to arcydzieło nawróconej ko- 
chanki Ludwika XIV panny de La Vallière. Prze- 
rzucając szereg dzieł, jakiemi uczona nasza ro- 
daczka obdarza od czasu jakiegoś prasę rzymską, 
czujemy tylko głęboki żal, iż księżna Wittgen- 
stein pisząca dla Earopy, jak to jaż rzekliśmy, u- 
waża widuokrąg naszego ojczystego piśmienni- 
ctwa za zbyt ciasny dla siebie. . 


Na przedstawienie proboszcza z Gorzyc ks. 
Franciszka Nowiekiego nadała Rada szkolna kra- 
jowa posadę rzeczywistego nauczyciela przy 8zko- 
le trywialnej w Gorzycach nauczycielowi z Wol: 
Gołego p. Michałowi Oskarbskiemu . 

Na przedsfawieuie właściciela dóbr Żarowa W. 
Józefa Bocheńskiego, nadała Rada szkolna krajo- 
wa posadę rzeczywistego nauczyciela przy szko- 
le trywialnej w Żurowie zastępcy tej posady p. 
Atanazema Rozłuckiemu. 


Na przedstawienie gmin dolnego i górnego 
przedmieścia miasteczka Starejsoli nadała Rada 
szkolaa krajowa posadę nauczyciela rzeczywiste- 
go przy nowo założonej szkole trywialaej w dol- 
nem przedmieścia Starejsoli Szymonowi Wiatrow- 
skiemnu. 


Gumina Jankowice w powiecie chrzanowskim 
położona, postanowiła dla odległości wystąpić z 
swego dotychczasowego związku szk'luego w Ba 
bicach i założyć u siebie osobną szkółkę parafial- 
ną. W tym celu aktem fandacyjnym należycie 
wystawionym zobowiązała się: 

1) Wynajmywać odpowiedni lokal szkolny, i 
takowy własnym kosztem opalać. 

2 Wypłacać nauczycielowi roczną pensyę 80 
złr. w. a. 

3) Dodać do szkoły dla polepszenia dotacyi 
nauczyciela jeden mórg pola w księgach grunto- 
wych pod |. top. 1628 zapisany. 

Prawo prezentowania nauczyciela gmina sobie 
zastrzegła. 

Do lepszego uposażenia szkoły przyczynił się 
W. p. Bartel właściciel obszaru dworskiego da- 
rowizną jedaego morga pola. 

Okazaną temi ofiarami gorliwość w popieranin 
celów oświaty ludowej, podaje się z wyrazem za- 
służonego uznania do publicznej wradomości. 

Z Rady szkolnej krajowej. 
Lwów dnia 29 grudnia 1868 r. 


Wieden 8 stycznia. Z dniem dzisiejszym gieł- 
da wiedeńska zapisuje nowy papicr, t. j. rentę 
austryacką. 

Jak wiadomo, wszystkie rodzaje dotychczaso- 
wego dłagu publiczuego, z wyjątkiem pożyczek 
loteryjoych, uległy redukcyi procentów i zn:ianie 
nazwy, a otrzymały wspólną nazwę: zjedno- 
czony dług państwa (einheitliche Staatsschuld). Ta- 
ką jest nazwa urzędowa, lecz na giełdzie wie- 
deńskiej weszła w zwyczaj nazwa: renta au- 


kwiatków wplecionych w jej nieco wzbite w górę 
włosy, nie mógł utaić zachwycenia, tak mu się 
wydała piękną i wspaniałą w tej chwili; zdawało 
się, że przybyło jej lat kilka od rana. — „Co za 
wspaniała postać! Zaraz poznać folblutkę!* my- 
sla} w duchu Litwinow.— Irena nie uśmiechnęła się 
nawet do niego, lecz stała przed nim niewymuszo 
na a poważna, i jakby pewna siebie śmiało patrzy- 
ła w przyszłość... 

— Teraz pani podobnaś do królewny w bajce, 
odezwał się nareszcie Litwinów, — albo nie: do 
wodza przed bitwą i zwycięztwem... Zabroniłaś 
mi jechać na ten bal, ciągnął dalej, chociaż ona 
stała nieruchomie, i zdawało się, że słuchając go, 
była zajętą inoą wewnętrzną rozmową... .— Przynaj- 
mniej zrobisz mi Pani choć tę łaskę, że przyjmiesz 
ode mnie ten bukiet i weźmiesz go z sobą. 

Mówiąc to podał jej bukiet heliotropów. 

Ona szybko spojrzała na Litwinowa, wyciągnęła 
rękę, i nagle chwyciwszy gałązkę kwiątów, które 
miała we włosach, rzekła : 

— (zy chcesz? powiedz jedno tylko słowo, a 
pozrzucam to wszystko i zostanę w domu. 

W sercu Litwinowa Coś ządrgało. Irena już mia- 
ła zrywać kwiaty... 

— O! Nie, nie, na cóż to? wymówił pośpie 
sznie — nie jestem egoistą, na cóż mam krępo- 
wać swobodę... pewny twego Serca... 

— Nie przybliżaj się więc pan do mnie, bo 
zemniesz suknię, przerwała mu Irena. 

Litwinow się zmięszał. 

— A bukiet mój pani weźmiesz? zapytał po 
chwili. 

— (zemuby nie? bardzo lubię ten zapach... 


stryacka, która to samo oznacza, co „zjedno- 
czony dłag państwa”. 

Z dniem dzisiejszym w kursach giełdowych 
dwie nowe znachodzimy rubryki, t. j. rentę au- 
stryacką z procentem w banknotach (da- 
wniejsze Metaliki), tudzież: rentę austrya- 
cką z procentem w srebrze (dawniejsza po- 
życzka narodowa — National-anlehen). 

Nazwy więc: Metaliki i pożyczka na- 
rodowa znikły z kursów, a miejsce ich zajęły: 
mające równą wartość papiery zjednoczonego dłu- 
gu państwa, oprocentowanego w banknotach i w 
srebrze. 

Słowa: „mające równą wartość* mają to 
znaczenie, że posiadający obligacyę Metaliki a 
cheący znać kura takowej, powinien się oglądać 
na kurs codzienny papieru: zjednoczony dłag 
(renta anstryacka) oprocentowany w papierze;— 
posiadający zaś obligacyę pożyczki narodo- 
wej —na kurs codzienny papieru: zjedaoczo- 
ny dług (renta austrydcknj oprocentowany W 
srebrze. 

Izba giełdowa w Wiedniu wydała następu- 
jące obwieszczenie: 

„Na mocy rozporządzenia mioisterstwa skarbu 
od d. 7 stycznia 1869 r. notowane będą w kur- 
sach giełdowych nowe obligacye zjedno- 
czonego długa państwe, oprocentowane w 
banknotach i w srebrze, —natomiast pozy- 
cye: pięcioprocentowe Metaliki i poży- 
czka narodowa opuszczone. Inne rodzaje obli- 
gacyj dłagu państwowego, przeznaczonych na kon- 


staną jeszcze w urzędowych kursach*. 

Nadmieniamy, że wymiana metalików i obliga- 
cyj pożyczki narodowej na nowe papiery renty 
austryackiej już się rozpoczęła w dotyczących ka. 
sach skarbowych. 

Uwagi te trzeba koniecznie mieć na względzie, 
aby nie paść ofiarą podstępoych spekalacyj, ko- 
rzystających zazwyczaj z tego rodzaju zmian, ja- 
kie w nazwach papierów zachodzą. 

— Komisya prawnicza Izby wyższej ukończyła 
obrady nad ustawą o sądach przysięgłych i po- 
stanowiła polecić Izbie przyjęcie ustawy tej w o- 
snowie przez Izbę niższą uchwalonej. Sprawozda- 
wcą będzie p. Szymonowiez. 

— W Peszcie umysły wszystkich zajęte są obe- 
cnie sprawą pojedynku między Jokaiem, reda 
ktorem dziennika Hon a Franciszkiem Pulszkim, 
znakomitym publicystą. Czy się pojedynek rze- 
czywiście odbył — niewiadomo dotychczas, bo w 
tym względzie sprzeczne w dziennikach znajda- 
jemy wiadomości. Spór między Palszkym a Jo 
kaiem wywiązał się w ten sposób, że pierwszy 
żądał od ostatniego sutysfakcyi za obelgi, jakie 
na niego w dzienniku Hon miotał były depato- 
wany Csernatonyi z lewicy, którego atoli 
Pulszky jako niegodnego przeciwnika nie chciał 
wyzwać i zwrócił się przeciw Jokaiowi, jako re- 
daktorowi odpowiedzialoemu Hona. Do sprawy 
tej jeszcze wrócimy w przyszłym numerze. 

— Eskadra, zostająca pod wodzą kootradmi- 
rala barona Pöcka, dokonawszy potrzebnych re- 
paracyj i zaopatrzywszy się w żywność i amu- 
picyę za parę dpi zapewne wypłynie na morze. 
Przed wybuchem sporu grecko-tareckiego eska- 


na morzu adryatyckiem; eskadra ta stanie w por- 
cie w Castelonovo. 

— Zwaczna liczba wyborców miasta Pesztu u- 
dała się do Franciszka Deaka, aby go wezwać 
do przyjęcia kandydatury. Na przemowę księdza 
Schwendtnera odpowiedział Deak: 


wzruszył i wynurzam wam za to najgorętszą po 


cieszę, że wapółobywatele moi, co mnie zaufaniem 
omylili, czując się zaspokojonymi polityką, jakąśwy 


z radością przyjmuję. (żywe Zijen!) 
Dopóki mi sił i zdrowia stanie, będę to za- 


dobra kraju, i wzmacniać jego materyalny i da- 
chowy rozwój. 


stko, co zdziałamy, wyszło na dobro kraja, i za- 


sób odpowiedzieć zanfaniu mych współobywateli, 
że niezłomnie i bez wachania czynię to, czego 
dobro ojczyzny niezbędnie wymaga. W przeświad- 


Merci... Zachowam go na pamiątkę... 

— Pierwszego wystąpienia Pani w świat, wtrą- 
cił Litwinow, i pierwszego tryumfu. 

Irena, przechyliwszy się trochę, spojrzała po za 
siebie w lustro. 

— Czyż istotnie jestem tak ładną? Pan mi nie 
podchlebiasz ? 

Litwinow zaczął się unosić nad jej pięknością. 
Ale Irena już go nie słuchała i podniosłszy bukiet 
ku twarzy, patrzyła znów gdzieś w przestrzeń 
swemi dziwnemi niby przyćmionemi, a zarazem 
otwartemi oczyma, a końce jej wstążeczek, poru- 
szane lekkim powiewem powietrza, unosiły się za 
jej ramionami, niby skrzydełka. 

Nareszcie zjawił się i książę, ufryzowany, w bia- 

krawacie, czarnym spłowiałym fraku i ze 
wstążeczką orderu Włodzimierza w pętelce; za nim 
weszła księżna, ubrana w jedwabną starej mody 
suknią, i z tą przesadną troskliwością, pod którą 
zwykle matki starają się ukryć swe wzruszenie, 
zaczęła poprawiać toaletę swej córki, t.j. bez naj- 
mniejszej potrzeby porównała fałdy jej sukni. 
Wkrótce, straszliwie NE kołami po zaspach 
śnieżnych, przywlókł się pod ganek ogromny sta- 
rożytny powóz, zaprzężony parą kudłatych szkap; 
lokaj okryty jakąś fantastyczną liberyą, wyskoczył 
z przedpokoju i rozpaczliwym głosem zaanonsował, 
że kareta zajechała... Przeżegnawszy więc na noc 
dzieci i przywdziawszy futra, księstwo wyszli na 
ganek, za nimi w starej króciutkiej salopce— 0 jak- 
że ona nienawidziła tej salopki! — postępowała 
w milczeniu Irena. Litwinow odprowadzając ich do 
powozu , spodziewał się, że otrzyma pożegnalne 
spojrzenie Ireny, lecz ta zająwszy swe miejsce 


wersyę — aż do dalszego rozporządzenia pozo- | 


dra miała popłynąć na wody lewantyńskie, lecz 
w skutek sporu tego otrzymała nakaz pozostania 


Szanowni wyborcy! Zaszczyt ten głęboko mnie 


dziękę. Wyszczególnienie wasze jet oznaką, że 
uznajecie politykę, której i ja wraz z większością 
dla dobra kraju hołdować za koniecznie uważa- 
łem. Bolałbym nad tem, gdyby postępowanie mo- 
je nie było znalazło uznania; tem bardziej się 


awem zaszczycili, żywią przekonanie, że się nie 


obrali. Dziękuję wam za to, i zaproszenie wasze 


wsze uważał za obowiązek obywatelski stawać 
w obronie owej polityki, jakiej dutychczas się 
trzymaliśmy ka zadowoleniu swoich wyborców ; na 
podstawie tej polityki będę się starał działać dla 


Postawienie programu uważam za zbyteczne 
(potakiwanie), bo uznając dotychczasowe postępo- 
wanie moje, uznaliście także ów program, jaki 
sobie obrałem, i którego i nadl trzymać się będę. 

Z pomocą boską starać się będziemy, aby wszy- 


wsze to za obowiązek swój uważałem, w ten spo- 


CZAS z Niedzieli 10 Stycznia 1869. 


czeniu czystych zamiarów, jakiemi się w czynach 
moich dotychczas kierowałem i nadal kierować 
będę, składam wam serdeczne dzięki za wasze 
zaofanie, a jeżli taką jest wola większości okrę- 
gu wyborczego, znów zasiędę jako wasz repre- 
zentant w przyszłym Sejmie. 

— Po dzieonikach obiega wiadomość, że pół- 
noeno-wschoduia granica monarchii (w pierwszym 
zaś rzędzie Preszów we Węgrzech) ma być na 
wielkie rozmiary ufortyfikowaną. Jenerał baron 
Scholl, jeden z najzdolniejszych oficerów armii, 
już tam wysłany został dla studyowania terenu 
i poczynienia odpowiednich przygotowań, aby ro- 
boty każdej chwili rozpoczęte być mogły. Kwe- 
stya ufortyfikowania Preszowa jaż ma swoją hi- 
storyę. W r. 1825 chciano tam założyć cbóz o- 
szańcowany. W roku 1830 a następnie między 
1840—1850 podjęto napowrót ten projekt, nigdy 
atoli niewykooany. Później ufortyfikowania we 
Włoszech północnych pochłonęły ogromne sumy. 
Preszów jest punktem, gdzie się krzyżują prawie 
wszystkie gościńce wiodące z Galicyi do Węgier; 
nie można go obejść, a zasłaniając z jednej stro- 
ny Węgry północne, stanowi z drugiej strony na: 
taraloą podstawę armii operującej w Galicyi mię= 
dzy Krakowem a Lwowem. Doświadczecia kam- 
panii z r. 1849 dowiodły strategicznej ważności 
Preszowa: wszystkie oddziały moskiewskie, które 
do Węgier wkroczyły, szły na Preszów i tam siç 
połączyły, aby następnie rozpocząć swe operacye 
przeciw linii padcisańskiej, 


Hiszpania. 


Gaceta di Madrid z d. 2 stycznia ogłasza na- 
stępnjący raport, o którym donieśliśmy we wczo- 
rajszym przeglądzie: 

Ministeryum wojny; 

Od rana 30go grudnia, jak tylko dowiedziano 
się w Maladze o przybyciu jenerała Coballero Ro- 
das z wojskiem swojem do miasta Antequera, 
gwardya uarodowa poczęła przybierać postawę 
nieprzyjazną, wznosząc barykady i zajmując wa- 
żue stauowisko. Jenerał brygady Pavia, guberna 
tor wojskowy miasta, GREW 29go gradnia 
o półaocy, objął dowództwo zrana 30go. Wobec 
postawy milicyi, wydał on rozporządzenie każąc 
wojsku swemu zająć punkta strategiczne, potrze 
bne w razie, gdy należało stłumić powstanie. 

Jenerał Pavia przemówił do zbrojnych ochotni. 
ków, dając im rozkaz rozejścia się do domów, 
opuszczenia barykad i uniknięcia tym sposobem 
stanu oblężenia w mieście. 

Kilka znaczniejszych milicyantów usłuchało je- 
aerala, rozeszło się, a dwa bataliony oddały się 

d władzę Alkady ludu. Lecz rewolacyoniści bę- 

ący w większości, skoncentrowali się w dzielni- 
cach Triuidad i del Perchel, które najeżyli ba- 
rykadami. 

Noe 30go grudnia przeszła spokojnie; rząd u- 
żył wszelkich możebnych środków perswazji, nie 
mogąc atoli skłonić rokoszan do zrzeczenia się 
mieprzyjaznój postawy, kroki nieprzyjacielskie nie- 
zostały jednak jeszcze rozpoczęte. 

W d. 31 bardzo rano naczelny dowódzca armii 
andaluzyjskićj przybył z swym wojskiem do dwor- 
ca kolei żelaznój w Maladze. W kilka godzin pó- 
żniéj , dowiedziawszy się, że powstanie opanowa- 
ło większą część miasta, ogłosił następującą o- 
dezwę ; 

Mieszkańcy Malagi! 

Postawa jaką przybrała część milicyi obywa- 
telskićj, nieczekając na zakomanikowanie sobie 
moich iostrakcyj względnie awćj reorganizacyi, 
będących jedoobrzmiącemi z temi, które przepi- 
suje dekret z 17go listopada 1868, stawiają moie 
w smutoćj konieczności, lecz przymusowćj, naka 
zania co następuje: 

1) Ogłoszone są w stanie oblężenia miasto Ma- 
laga i prowincya ; 

2) Z wyjątkiem dwóch batalionów i kilka kom 
panij, które uszanowały ustawę, zbrojni ochotoicy 
tego miasta oddadzą bioń swoją w ciągu dnia; 

3) Gubernator wojskowy miasta wskaże punk- 
ta, gdzie się odbywać ma oddawanie broni ; 

4) Zostawiam tenże sam przeciąg jednego dnia, 
aby konsulowie i osoby bezbronue mogły opuścić 
miasto, s 

Mieszkańcy Malagi | Srodki natarcia, jakich za 
najmniejszym oporem postanowiłem użyć, sprawią 
ku wielkiemu żalowi mojemu spustoszenie i rninę 
miasta waszego. Ukaranie winnych, którzy nie u 
słuchali swych dowódzców i targuąć się chcieli 
nswet na ich życie, będzie tem surowsze i stra- 
szniejsze im silniejszy będzie opór, jaki stawią 
rozkazom maczelnie dowodzącego jenerała armii 
operavyjnéj w Andalozyi i Grenadzie. 

(Podp.) Antoni Caballero Rodas, 

Jen. Pavia z wojskiem załogi malagskićj zaj- 
mował od tój chwili komorę celną, Alcazoba, 
baterye San Jose i del Espigon, bank, ratusz, 
pałac biskupi, katedrę, dzieluice: lewancką, Ca- 
puchinos, Merced i Trinidad. 


Odezwa naczelnego jenerała wywarła na chwi- |siloą,i dla kraiku w pobliża m>rza adryatyckie- 
lę przychylne wrażenie między nmajkorniejszemi,|go nie uczynić nie może. Zdaje się, że książe 
lecz podżegacze i burzyciele, widząc że ich towa: | „tym zdradzieckim radom* przez czas jakiś da- 
rzysze opuszczają barykady, rozpuścili zatrważa- wał posłach, świadczą przynajmniej o tem jego usi- 
jące pogłoski, że w kilku punktach Aadalazyi o- | łowsnia w Paryżu i Konstantynopolu, aby osią- 
głoszono republikę. W ten sposób zdołali ożywić |gnąć dla Czarnogóry zburzenie tureckich warowni 
i zachęcić nieroztropnych, którzy wrócili do ba-|na jej granicach i odstąpienie małego skrawka 
rykad, gotując się do walki. kraja z portem nad morzem adryatyckiem, który 

Niektórzy rzucili się na bateryą Espigon, aby | krajowi ze wszystkich stron zamkniętemu, zosta- 
zdobyć działa. Dowódzca z dwiema kompaniami | wiałby przynajmniej wolay oddech ku reszcie 
armii, wysłany został do téj bateryi z mądremi i | świata. Niepowodzenie nauczyło jednak księcia 
przekonywającemi instrukcyami, aby doradzać |że pośrednictwo francuskie do żadaego nie pro- 
powstańcom odstąpienie od swego zamiaru. Żoł- | wadzi rezultatu, a jako powód tego istnieje zarzut, że 
nierzy tych przyjęto strzałami karabinowemi. O- | książę Mikcłaj nie udowodnił dostąteczuej niena- 
gień otwarto z dwu stron, ustał on w półtory go- |wiści przeciw Rosi. Słowem, ani Fraucya, ani 
dziny; dwie goeletty wojenne brały w nim udział. | Austrya, u której podówczas w Cetynie wielkie 

Równocześnie. po poładniu 31go grudnia, bata- | pokładano nadzieje, nie zdołały położenia kraju 
lion strzelców z Barbastro, który w dnia mógł|api o jeden włos polepszyć. Sprawiedliwość wy- 
woluo krążyć, zaczepiony został pod Capuchinos. | maga, aby uznać, że czcigodny naród czarnogór- 
Walka rozpoczęła się w tym punkcie, podtrzy- | ski, mimo wszelkich pomyłek i chwiejności rządu 
mywał ją przeciw rokoszanom pułk Beria i dwie|awego, pozostał wiernym swej wiekowej, nieza- 
kompanie ochotników, barykady zostały zdobyte chwianej skłonności dla Rosyi. Instynkt narodu 
bagnetem i powstańcy rozpędzeni. O godz. 9tój | nie zawiódł się ani na chwilę w swych uczuciach, 
wieczorem, pomimo odezwy naczelnego dowódzcy, |lecz zawsze odróżniał przyjaciela od nieprzyja- 
zewiadmiono konsulów, że nazajatiz bardzo weze- | ciela. Teraz widocznie i książę Mikołaj przekonał 
śnie ponowi się atak energiczny i stanowczy, je- | 816, że słońce Czarnogóry wstaje na Wschodzie, i 
żeli powstańcy nie złożą broni. z tego cieszyć się tyłko można. Teraz Rosya za- 

Doia 1 stycznia bardzo rano pułkownik Bar-|ledwo będzie w stanie złagodzić nieznośne cier- 
gos, który wyszedł, aby ogłosić odezwę naczelne- pienia Czarnogóry; muże jej tylko udzielić rady, 
go dowodzcy, przyjęty został przez powstańców aby wierna starym tradycyom swych ojeów, wszy- 
wystrzałami i od -téj chwili walka trwała bez|stkie swe sily skupiła do walki, która wedłag 
przerwy. wszelkiego prawdopodobieństwa wkrótce na Wscho- 
O godz. 9iéj dowódzea powstańczy przedstawił | dzie między chrześcianami i Turkami wybuchnie. 
się gubernatorowi wojskowemu, aby oznajmić zło- „Mocarstwa zachodnie wprawdzie przedsięwzię- 
żenie broni; żądał on nowój zwłoki i proponował ły już Środki, aby wpływ rosyjski o ile można 
warunki niemożebne do przyjęcia, które odrzuci- |aa rezultacie przez nie same wywołanego grecko- 
ła władza wojskowa, nakazojąc powstańcom zło- |tureckiego sporu ograniczyć”. Kovferencye pary- 
żyć broń w kwadransie. Po upływie tego terminu, | skie mają snieścić się do ultimatam Porty; i wszelkie 
rozpoczął się ogień. Warownie i okręty eskadry |inne kwestye wykluczyć. Rosya będzie musiała 
kierowały szczególnie ogień przeciw dzielnicy Tri |zdecydować się przyjąć te warunki, lub się z 
nidad, gdzie się skoncentrowało powstanie; w go: | kopferencyj wycofać. Trzymać się jednak zdala 
dzinę póżaićj, wojska jen. Caballero uderzyły i |od obrad z powodu owych ograniczeń, jest dla 
po zaciętój w tój dzielnicy walce, trwającój aż do | Rosyi niemożebnością. Główne zadanie chwili le- 
nocy, wojska opanowały dzielnice Trinidad i de |ży w usunięcia niebezpieczeństwa dla pokoju 
Perchel i mosty Tetuan i Santo Domiogo nad |świata. 

Gauadalmediną, zdobywając kolejno Almedę i jéj] Prócz tego byłoby użytecznem dla Czarnogóry, 
okręgi aż do morza, plac del Mariscal, ogród del|gdyby jej książę znalazł sposobność przekouania 
Huerto de los Clavetes i wszystkie dowy połużo: |sig osobiście na miejscu o właściwych zamiarach 
ne na obu brzegach rzeki. Rosyi na Wschodzie, gdy te na Zachodzie ciągle 

Jenerał Pavia, który na swem stanowisku ocze- | w cdwrotaem świeile bywają przedstawiane. Spo- 
kiwał chwili działania, aby posiłkować atak na- |dziewamy się, że książę Mikołaj wywiezie z subą 
czelcego dowódzcy, sformował kolumoę widząc, że |silue przekonanie, że interesa Czarnogóry rząd 
most Tetaan został wzięty, i posunął się naprzód, | zawsze bardzo z bliska obchodziły, i że Rosya 
aby opanować bramy: morską i nowćj ulicy, lecz |jedynym jest krajem w Europie, który nieugięcie 
zrzekł się tego zamiara. Napotkawszy wojska jen. | pracuje cad wyswobodzeniem swoich wsch.doich 
Caballero, który w tym samym szedł kierunku, | współwyznawców z pod jarzma tureckiego. Gdy- 
cofoął się ku ulicy Santa Maria i kierojąc się ku|by wszystkiemu baczniej się przyjrzał, cu się od 
placowi konstytucyi, opanował przyległe domy; noc| pokoja paryskiego stało w Rosyi dla rozwoju jej 
jaż była i po bardzo żywym ogniu wziął wielką |sił wewnatrz i zewnątrz, doszedłby książę Miko- 
liczbą jeńców. łaj osobiście do przekonania, o ile usprawiedliwio- 

Więcój niż sześciuset wpadło w ręce wojska,|ue są zapewniecia naszych współzawodników, na 
które się biło jak najdzielmiej i wepółzawodoiczy | Wschodzie pod względem osłabienia Rosyi cd 
ło w zapale i swobodzie. Barykady zostały zdo | wojny krymskiej. 
byte bagnetem, a wystrzały z najbliższćj odległości, | Nie mamy wprawdzie fl>ty na morzu Czarnem 
nie powstrzymały ani na chwilę waleczoych żoł- | która zgiotła morską siłę turecką pod Syuopą, 
nierzy. za to stoi flota panceraa w Kroostadzie, która się 

Naczeloy dowodzca zachowuje stanowiska za- | z niejedną inrą mierzyć może. Naszej dzisiejszej 
jęte, a gdyby, co mie jest prawdopodobnem, dziś | armii lądowej nie możemy w żadne stawiać po- 
rano znależli się jeszcze ludzie dość zaślepieni, | równanie z tą, jakąśmy mieli przed 50 laty. Wpra- 
aby trwać w swym szalonym oporze, uderzą n» | wdzie nie jesteśmy uzbrojeni w zupełności do woj- 
nich znowu s największym zapałem. ny, lecz nie zaskoczy ona nas tak, jak w roku 

Rokoszanie mieli wielkie zasoby obrony i ama-| 1853. Podbity Kaakaz nie wyczerpuje jaż najle- 
nicyi wszelkiego rodzaju, które również zdobyte | pszych sił naszej armii, a nowe linie kolei żela- 
zostały przez dzielne i wierne wojska armii. znych, chociaż dalekie jeszcze od ukończenia, u-- 

Takie są wi domości, jakie mioisteryum otrzy- |łatwiają jednak w wysokiia stopnia koneentracyę 
malo do północy. Wczoraj największa spokojnuść naszych sił wojskowych w tych ponktach, gdzie 
panowała w iuuych prowinoyach hiszpańskich. jonam grozi niebezpieczeństwo i gdzie będzie po- 
trzeba bronienia interesów naszych wschodaich 
współwyznawców. Z dragiej strony dowie się 
książę Mikołaj, że oswobodzemie tureckich chrze- 
ścian od nich tylko samych zawisło, i że Rosyą 
wtedy tylko miecza ka ich obronie dobędzie; gdy 
zapomniawszy swych prywat, jak jeden mąż po- 
wstaną we wspóloym ioteresie. Czarnogórcy z ca- 
łą swą walecznością są za słabi, aby wystąpić do 
walki 2 Tarkami. Lecz dla tego pomnieć powin- 
pi, że w żyłach ich płynie krew słowiańska, że 
Czaruogórzec, Serb, Chorwat jedoym są naro- 
dem, spokrewnionym z Bnłgarem, Słoweńce.u i 
Iliryjczykiem, jako też z temi szczepami, które 
wprawdzie Islam wyznają, lecz słowiańskiego swe- 
go pochodzenia jeszcze nięzapomniały. Nie czas 
teraz myśleć o zwierzchnictwie tego lab owego 
szczepu: wszyscy chrześcianie na Wschodzie mu- 
szą się pod jedpą chorągiew skupić, pod ów krzyż, 
który pierwszemu chrześciańskiemu  Cesarzowi 
Wschodu na niebie się nkazał. Wojna religijna — 
w Europie już niemożebna — stała się w Turcyi 
nieuchronną. Tylko pod chorągwią krzyża prze- 
ciw półksiężycowi mogą w szeregu obok siebie 
walczyć: Grek, Bułgar, Serb i Ramun. Wtedy tyl- 
ko spełni się słowo boże in hoc signo vinces, któ- 
re niegdyś wysoko nad Carogrodem błyszczało. 
Wtedy zbrataiona wiarą Rosya na chwilę własne 


Czarnogóra. 


Podróż księcia Czarnogóry. Mikołaja daje po- 
wód Gułosewi petersburskiemu do długiego arty. 
kału, mającego przygotować mu dobre przyjęcie 
w stolicy Carów. Artykuł ten zasługuje na uwa- 
gę ze względu na poglądy zawarte w nim na 
kwestyę wschodnią i na stosunek Rosyi do tejże. 
Dziennik petersburski rozpoczyna uwagi swoje 
nad położeniem Chrześcian na półwyspie bałkań 
skim od spisu grzechów księcia Mikołaja. Przy- 
pomina on rozwaite podróże, jakie książę od r. 
1861 odbywał, a które mało przyniosły pożytku 
nieszczęśliwej C<arnogórze, której trudne położe- 
nio okrucieństwa Omera paszy uczyniły niezno 
śnem i teraz jeszcze zmusza księcia, udawać się 
z swemi skargami i prośbami do dworów, u któ- 
rych współudział dla nieszczęśliwego stanu naro- 
du znależć spodziewa się. Lecz Gołos daje mu za 
to odpust zupełny. Po śmierci księcia Danie- 
la utworzyły się bowiem w Cetynie dwa stronni- 
ctwa, z których jedno wzięło za hasło opieranie 
się o Fraucyę, drugie trzymanie z Anglią. Co się 
tyczy Rosyi mocarstwa zachodnie i W. Porta 
wmówiły jednogłośnie w księcia Mikołaja, że po 
porażce swej na morzu Czarnem, całkiem jest bez- 


w karecie nie oglądnęła się nawet. 

Około północy Litwinow przeszedł się pod okna- 
mi resursy. Niezliczone światła ogromnych pają- 
ków przebijały się i iskrzyły przez cieżkie amaran- 
towe firanki, a po całym placu, zapchanym mnó- 
stwem powozów, rozlegały się namiętne, porywa- 
jące dźwięki szalonego sztrausowego walca. 

Nazajutrz koło pierwszej Litwinow poszedł do 
Osininych; lecz zastał tylko księcia, od którego 
na wstępie się dowiedział, że Irena w łóżku i nie 
wstanie do wieczora z powodu migreny, która, mó- 
wił książę, jest po pierwszym balu rzeczą bardzo 
n 

L C’est très naturel, vcus savez, dans les jeunes 
fillss, dodał po francusku, co trochę uderzyło Li- 
twinowa, który w tej chwili dopiero postrzegł, że 
książę miał na sobie nie szlafrok jak zwykle, lecz 
surdut. — A wreszcie, ciągnął dalej Osinin, mo- 
głaż nie zachorować po wczorajszych wypadkach! 

— Wypadkach ? powtórzył zdziwiony Litwinów. 

— Nie inaczej, wypadkach, wypadkach, de vrais 
événements. WPan, panie. Grzegorzu Michajłowi- 
czu, nie możesz sobie wystawić guel succès elle a 
eu! Dwór cały zauważał ją! książę Aleksander 
Fedorowicz powiedział, że nie tu jej miejsce i że 
ona mu przypomina hrabinę Devonshire... Pan 
wiesz... tę sławną... A- stary graf Blazenkrampf 
oznajmił publicznie, że Irena jest: la reine du bał, 
i prosił, żeby go przedstawiono jej; przedstawił 
się także i mnie, to jest powiedział, że pamięta 
mię jeszcze huzarem, A jes: gdzie teraz służę ? 
Pocieszny ten graf, a adorateur du beau sexe! 
Ale co ja mówię! nawet żonie mojej... i tej nie 
dawano spokoju! Natalia Nikitiszna sama pierwsza 


zaczęła z nią mówić, czegóż więcej potrzeba?|c'est une perfection, wszyscy mi winszuj kiej 
Irena tańczyła avec tous les meślleurs cavaliers, a for Aa mg A io dk Ee egat "mej 
przedstawiano mi ich tylu, żem pod koniec rachu-|jednej ważnej figury i coś mówi, a sam ciągle po- 
nek stracił. Czy dasz pan wiarę: mie było sekun- |gląda na Irenę... ważna figura także pogląda.. , 
dy,-żeby nas tłum nie otoczył, a do figur w mazu-| — Więc Irena Pawłowna nie pokaże się dziś 
rze ją tylko wybierano; pewien zaś zagraniczny | przez cały dzień? zapytał powtórnie Litwinow. 
dyplomata, dowiedziawszy się, że Irena rodem| — Tak jest; głowa ją bardzo boli. Kazała się 
z Moskwy, miał powiedzieć do Cesarza: „Sire/| panu kłaniać i iękować za bukiet, gwon a 
décidément c'est Moscow qut est le centre de votre | trouvé charmant, Teraz potrzeba jej wypoczynku. 
empire!“ a inny dyplomata dodał: „C'est une vraie | żona moja pojechała z wizytami... a ja zostałem 
nagi Sire ra Hp czy róvolution... CoŚ zg a niy miaa 5a 

ym guście. Tak, panie, tak... było w tem było, u książę szlał i zad ij 

powiem panu, coś nadzw aiot wahając się dokończyć NRA aaa PA 

„— No, a cóż na to irena Pawłowna? zapytał| Litwinow wziął czapkę i odszedł, mówiąc, że te- 
Litwinow, którego, podczas mowy księcia, zimny |raz nie chce przeszkadzać, lecz, że wstąpi później 
dreszcz przeszedł po rękach i nogach: czy bawiła jaby się dowiedzieć o zdrowiu księżniczki. ę 
się, była wesołą? bę: > Uszedłszy kilka kroków od domu Osininych, zo- 
,— Ma się rozumieć, że się bawiła ; jakże miała |baczył małą elegancką karetę, jadącą naprzeciwko 
nie być wesołą? Zresztą, jak panu wiadomo, tru- | niemu. Dojechawszy do budłi, kareta stanęła, i 
dno ją odgadnąć! Wczoraj naprzykład wszyscy mi|elegancki lokaj, wychyliwszy się od niechcenia 
mówią: Rzecz zadziwiająca! Jamais on ne dirait|z kozła, zapytał Czuchońca budnika, gdzie tu mie- 
que mademoiselle votre fille est à son premier bal.|szka książę Paweł Wasilewicz Osinin. Spojrzawszy 
A graf Reisenbach... pan go pewnie znasz... |w głąb karety, Litwinow ujrzał zawiniętego staran- 


2 Nie, nie znam go wcale i nigdy nie znałem. | nie w sobolowe futro mężczyznę cego w pode- 
— Kuzyn mojej żony... szłym już wieku i obdarzonego A d dinini 
— Nie znam go. twarzą, greckim nosem, złośliwie zaciśniętemi war- 


— Bogacz, szambelan, mieszka w Petersburgu, |gami i hemoroidalną kompleksyą — ze wszystkich 
gdzie używa wielkiej wziętości, a w Inflantach robi | wi k można było wnosić, i r 
co sam chce. Dotąd on jakoś patrzał na nas z gó- śrzydnikiaia. y osić, iż był znakomitym 


ry... chociaż ja nie ubiegam się za stosunkami. 
Fai Vhumeur facile, comme vous savez. Otóż. on, (Dalszy ciąg nastąpi.) 
przysiadł się do Ireny i pogawędziwszy z nią nie 


więcej jak kwadrans, mówi potem do mojej żony: 
„Ma cousine, powiada, votre fiille est une perle; 


swe sprawy odłoży ną bok i poda rękę swoim 
wschodnim współwyznawcom. Bez tego przypu- 
szczenia, bez zupełnej jednomyślności między wszy- 
stkiemi chrześcianami Wschodu może Rosyz, je- 
żeli pójdzie za głosem swego 
dla ukrócenia rozlewu krwi, czego rezultat nie o- 
swobodzenie Wschoda, lecz cięższa jeszcze będzie 
niewola, mniejsza czy ze strony Tureyi lub mo- 
carstw zachodnich, których jarzmo przynajmniej 
tak ciężko na nich spoczywać będzie jak, tureckie. 


FEET WPRO SECY, a TY TEAC KOC TOWN RZEZ AEC 
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kraków 9 stycznia. Mieszkańcy Wesołój zwra- 
cają naszą uwagę na stan kanału służącego za pod- 
stawę viaduktowi przy moście przecinającym ulicę 
Kopernika. Otóż co nam piszą w tym względzie: 

Mur tego kanału od strony nasypu w połowie dłu- 
gości, pod ciśnieniem ziemi i ciężarem pociągów zu- 
pełnie się rozszedł, i byłby się zawalił, gdyby go nie 
rozepchano deskami i 44 belkami, które także po- 
gniły, a kilka z nich już się opuściło ku ziemi. 

Bezpieczeństwo publiczne wymaga, aby temu za- 
radzono spiesznie i skutecznie przebudowaniem i za- 
sklepieniem kanału, albowiem mur roztrząśnięty utrzy- 
mnjący cały ciężar nasypu, pod wibracyą liczoych 
pociągów w jednćj godzinie może się zwalió, nasyp 
usunąć i najstraszniejszy wypadek sprowadzić na po- 
ciąg idący na wysokości dwudziestu przeszło łokci. 

Jakże drogo Dyrekcya kolei Karola Ludwika mo- 
głaby w takim razie opłacić oszczędzenie wydatku 
bagatelnego, bo może kilkaset ałr. wynoszącego na 
wzmocnienie muru i zasklepienie kanała. 

— Tegoroczny bal akademicki, dany na do- 
chód Towarzystwa Wzajemaćj Pomocy uczniów w 
Uniw, Jagiellońskim, odbędzie się we środę d. 13 b. m. 
Bale akademickie, zwykle najświetniejsze z wszystkich 
tego rodzaju zabaw, bywają najobfitazóm żródłem do- 
chodów rzeczonego Towarzystwa, mającego za zada- 
nie wspieranie ubogich uczniów, Bal tegoroczny ró- 
wne, jak się zdaje, będzie miał powodzenie, co prze- 
szłoroczny. Komitet balowy rozpoczął już w dniu 
dzisiejszym sprzedaż biletów w Hotelu Saskim, 

— Na ostatnim wykładzie bezpłatnym w Mazeum 
miejskiem techniczno-przemysłowem, zapowiedziano na 
niedzielęfjd. 10 stycznia 1869 r. następujące przed- 
mioty : 

1) 4 żelazie surowóm, sztabowóm i stali (wykład 
3ci), od godziny 46j do 56j; prof. Rozwadowski. 

2) O bawełnie i jéj zastosowaniu, od godziny Żój 
do 66j; prof, Jabłoński. 

— Trudnem zaiste jest zachowanie pamiątek histo 
rycznych, kiedy w rezydencyi królów forteca i kosza. 
ry. To też nieliczne zabytki, jakie po tylu przejściach 
w zamku na Wawelu pozostały jeszcze, aby świad- 
czyć o dawnej świetności, powolnemu ulegają zui- 
Bzczeniu. Wśród sal królewskich, zamienionych dziś 
na szkoły fechtunku lub sypialnie żołnierskie, gdzie- 
niegdzie tylko jakiś odłam marmuru, komin lub herb, 


sklepienie lub drewniany pułap z napisem dozwala 


przypomnieć, że inue było dawniej przeznaczenie tych 
omast, Lecz i te zabytki ulegają ciągłemu zniszcze- 
niu. Marmurowe odrzwia wszędzie pomalowane z wierz 
chu; miano dosyć przezorności, aby posadzki marmurowe 
przykryć podłogą, lecz w ostatnich czasach potrzebo- 
wano na coś płyt marmurowych i w jednej sali wy- 
rwano posadzkę, aby marmur na co innego zużytko- 
wać. Z wielkiemi truduościami połączone jest zwie- 
dzanie króleryskich komnat na Wawelu, bo chociaż 
w biórze komendy wojskowej dają na to pozwolenia, 
to najciekawsze i najszacowniejsze pokoje zajęte są 
przez panów oficerów, których nigdy zastać nie po- 
dobna, i tak p. p. do „Kurzej stopki* dostać się nie 
można. Na kwaterę również zamieniona mała kapli- 
czka przy Sypialniach Zygmunta III, W sali trono- 
wej, gdzie sufit drewniany w misterną kratę krzyżo- 
wany, niedawno w każdej kracie były jeszcze głowy 
rycerzy i herby rzeźbione z drzewa, teraz znikły — 
zapewne zostały zdjęte z przezorności, aby nie po- 
spadały, ale gdzież zostały złożone, lub czyby ich u- 
mocować nie można w dawnem ich miejscu? Wiemy, 
że, skoro zamek królawski stał się twierdzą i kosza- 
rami, trudno spodziewać się, aby zabytki przeszłości 


w nim były szanowane; wszelako możnaby połączyć | ; 


konieczny dziś użytek z pewnem uszanowaniem dla 
pamiątek tak cennych nietylko pod względem narodo- 
wym, ale i artystycznym, 

— Z powodu nadesłanćj nam i umieszczonój wia- 
domości o Kantyczkach odbieramy następujące uwegi: 

We wczorajszćj Kronice Czasu w artyknie ozna- 
czonym gwiazdką, gdzie jest podana wiadomość o ró- 
żnych antorach i wydaniach Kantyczek, wymieniony 
jest Dachnowski, jakoby w r. 1731 wydał kantyczki, 
Czy to nie pomyłka? Jan Dachnowski żył za czasów 
Zygmunta III i Wład, IV, a książka jego Symfonie 
anielskie, albo Kolęda wyszła w r. 1641. Jest to 
zbiór pieśni o Bożem Narodzeniu, czyli kantyczek. 
Należy do rzudkości ; lubo większą rzadkością są nU- 
ty do jego symfonij, z którymi spotkać nie zdarzyło 
się naszym bibliografom, Grochowskiego pieśni o Bo- 
żem Narodzeniu i owe Jezusowi Dziecięciu rozmaite 
pokłony, będące tłómaczeniem hymnów i proz ko- 
seielnych, nigdzie, ile wiadomo, nie weszły w skład 
popularnych Kantyczek; podobnież i Żabczyca pieśni. 
Autor wspomnionego artykuliku mówi: „Pisali pieśni 
kolendowe: Grechowski, Brand, Jan Zabczyc, wydał 
je w r. 1731 Dachnowski*, Jeżeli to prawda, musi 
być zəpewne Jakiś iony Dachnowski. Warto więć, 
żeby autor dla wyjaśnienia tych wątpliwości bliżój 
zapoznał nas tak z owem wydaniem Dachnowskiego, 
jak i powskazywał nieurojone żródła, z których wy- 
dawcy Kantyczek, różnemi czasy czerpali. 

— Nadesłano nam następujące szczegóły : 

+ Począwszy od „studyów w sprawie odezukania 
miejscowości dawnćj Akademii Kazimierzowskićj na 
Bawole (podanych w Czasie z r, 1864 Nra 39—59), 
staraliśmy Się ogłaszać rezultata badań w tym przed- 
miocie, zdając następnie sprawę z posiedzeń komisyi 
wyznaczonćj z Tow, nauk. krak, do dania orzeczenia 
stanowczego i odpowiedsi na Pytania, jakie spór na- 
suwał. Streściliśmy wreszcie relacye tój delegacyi o- 
głoszone W Roczniku Tow. (T. 34), oraz podane 
tamże odczyty napisów hebrajekich g bóżnicy kazi- 
mierskićjj, które z temi studyami zostają w związku. 
Wreszcie badmieniligmy o poszukiwaniach rękopi- 
śmiennych tyczących się nazw z XVI wieku, miej 
gcowości otaczających ową synagogę, złożonych Tow. 
nauk. przez prof, Uniw. K, Mecherzyńskiego. Obe- 
cne uzupełniając zacytowane relacye, dajemy udzie- 
loną nam przez prof, Wł, Łuszczkiewicza wiadomość 
zostającą W związku ze sprawą odpowiedzi dawanych 
dotąd na pytanie : gdzie stała na Bawole Kazimie- 
rzowska Akademia? Otóż donosi nam prof. Łuszcz. 
kiewicz: iż w Jesieni roku zeszłego w czasie budowy 
kanałów w wschodniój częgci Kazimierza, natràfił in- 


żynier p. Antoni Łuszezkiewicz na ślady bardzo wiel- |- 


kiego gmachu, kióry stał przed wiekami w tój miej- 
goowości, gdzie 84 ulice: Mostowa, Pusta i Gazowa. 
W głąbi 7 do 8 stóp wied, są tam mury układane 


w podwalinach 2 kamienia dzikiego, a powyżój z ce-| » 


rozumu, pracować 


konane starannie , zadziwiały trwałością a skamienie- 
niem wapna. W jednem miejscu napotkano węgieł 
budowli, do którój te mury należały. Budowla ta roz 
ciągać się mogła wzdłuż co najmniój 36 sążni. Na 
owe mury natrafiano ciągle przy budowie domów w 
tamtój okolicy Kazimierza, jak kamienicy Nr 13/152 
(w rynku) — wreszcie trzy warstwy brukowania i cio- 
sane kamienie, znajdowano jeszcze przed laty w cza- 
sie stawiania domu Nr 329/146 przy ulicy Pustćj. 
Okoliczność, iż miejscowości te nie były zabudowane 
do naszych czasów, a przedstawiają obszerne terito- 
ryum, jakiego mógływymagać Długosz dla klasztoru 
Kartuzów, który chciał budować na ruinach dawnych 
gmachów akademickich, oraz zgodność z wskazaniem 
tych budowli przez Miechowitę, pozwalają twierdzić : 
że ślady owych podwalin pochodzą z Akademii na 
Bawole. Oznaczone na planie, zgadzają się ze stu- 
dyami autora artykułu w Czasie (r. 1864 Nra 39— 
59) i z tóm, co po ogłoszeniu owych studyów orze- 
kła komisya z grona członków Tow, nauk. krak. 
delegowana. Pan Wł, Łuszczkiewicz przedstawił to 
swoje spostrzeżenie Oddziałowi archeol. i sztuk pię- 
knych. 

— Wydawnictwo dzieł tanich i pożytecznych, dało 

prenumeratorom swoim: Żywot Wacława Sierakow- 
skiego arcybiskupa lwowskiego, napisany praez 
hr. Maurycego Dzieduszyckiego, Dzieło to drukowane 
już dawniój w odcinku do Gazety Lwowskiój mało 
komu było znane, 
Czern. Ztg z dnia 6 b. m. pisze: Od kilku dni 
często słyszeć można mówiących o transporcie dział 
do tutejszego dworca kolei, W piśmie naszóm w nu- 
merze s d, 30 z. m. wspomnieliśmy już w ogólności 
otym wypadku, który odtąd to mnićj to więcćj prze- 
kręcony, pojawia się także w dziennikach wiedeńskich, 
a i u nas, chociaż dworzec kolei nie jest zbyt odda- 
lony od miasta, rozmaicie o nim opowiadają. Możemy 
donieść w tym względzie następujące szczegóły: Nie 
w 26 ale w 20 wagonach znajdowały się fałszywie 
deklarowane, a wprost z Prus wysłane części skła 
dowe dział , między któremi jednak tego co najwa 
żniejsze, to jest luf nie było. Późnićj zapowiedziano 
jeszcze 16 wagonów, które jednak dotąd nie mogły 
odejść. Podobnież droga na liście frachtowym inaczój 
była oznaczona, ponieważ przesyłka nad3szłą wprost 
z Prus, a nie na Salcburg, Wiedeń, Oderberg, Kra- 
ków it. d. Wiadomość z Krakowa drogą telegraficzną 
w świąt puszczona, że mivisteryum pozwoliło trans- 
portować dalój s Krakowa 80 dział, okazuje się bez- 
zasadną, skoro to jest ten sam transport, który tu 
w urzędzie celnym zakwestyonowano. Także Wande- 
rer z d, 3 b. m. donosi że ministeryum zapytane w 
drodze telegraficznój odpowiedziało, aby temu trans- 
portowi nie stawiać żadnych przeszkód, Już sam u- 
kład tych słów zdradza niedokładność sprawozdania, 
a możemy ta jeszcze dodać, że ezynność celna z tym 
transportem nie jest jeszcze ukończona, mylnie więc 
i tałaj ogłoszono, że go wolno puszczono. Jeszcze 
większy popełniają błąd nieświadomi rzeczy, gdy mó- 
wią o konfiskacie. 

— Na mocy ustawy o wolności adwokatury, która 
weszła w życie z d. 1 stycznia b. r, w Wiedniu 
osiedliło się 58miu nowych adwokatów. 

— Heine ras powiedział, że gdzie się zgromadzi 
dwunastu Niemców, tam prsynajmniej dwadzieścia 
cztery będzie przeciwnych opinii, coś podobnego mo- 
żuaby powiedzieć o francuskich hiątorykach wielkiej 
rewolucyi. Wielu ich było, a któż nie pisał o wielkiej 
rewolucyj; każdy wynosił sławę kogo innego, i inną 
podsuwał myśl pod te wielkie i strąszne wypadki, 
Obecnie toczy się zacięty, bój między Ludwikiem 
Blanc a Micheletem. Wiadomo, iż obydwa wydali 
przed dwudziestu jaż laty historyę rewolucyi, oby- 
dwa apoteozując dzieło wywrotu starej monarchii] i 
arystokracyi, podnosząc nawet okrucieństwa do wy- 
sokości bohaterstwa. Mimo tego są takie różnice w 
zapatrywaniu się tych dwóch pisarsy, a ideje, o 
jakie im chodzi, tak silnie pornszają dziś jeszcze 
Francyą, że po dwndziestu latach na nowo wszczę- 
li bój zacięty. Miehe!et w przedmowie do drugie- 
go wydania swego dzieła pomawia Ludwika Blanca 

. . dla 


— Triest. Ztg, w korespondencyi z Sues z d. 17 
z. m., O kanale Suezkim donosi następujące szczegóły: 

Pracują wszędzie z pośpiechem prawie gorączko- 
wym i nietylko dotrzymują programu, ale nawet wy- 
kopano już o 10 procent więcój jak wykopać miano, 
aby ukończyć roboty z dniem 1 października. Naj- 
większe okręty parowe będą mogły przepływać kanał 
o własnój sile, nie uszkadzając brzegów, i będą po- 
trsebowały do tego najwięcój 16 godzin. Pewną jest 
rzeczą, że w pierwszych trzech miesiącach po otwar- 
cin kanału przepłyną go wszystkie parowee do roz- 
porządsenia będące, Zapewne ładunek ich nie będzie 
tak wielki, aby Spółka mogła już w pierwszym roku 
odnieść znaczne korzyści, ale i ten czas przyjdzie, 
Sądzą, że okręty żaglowe nie będą przepływać tą 
drogą, i że z tego powoda budowa okrętów paro- 
wych wzmoże się niezmiernie, Porta morza Śró dziem- 
nego zyskają na znaczeniu, ale koniecznym będzie 
warunkiem, aby przybywające parowce mogły prędko 
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gły wielkićj miary — są ślady sklepień zbursonych. | zabierać lub składać towary, aby mogły być szybko 
Grubość tych murów wynosiła od 4 stóp do 6, wy-|i tanio naprawiane i czyszozone, Szczególnie zasłu- 


gujd na uwagę potrzeba wydoskonalenia oficerów o- 
krętowych i maszynistów. Co do marynarzy austrya 
ckich, są oni wyćwiczeni na morzu Śródziemnem, lecz 
to nie jest dostatecznem do podróży po wodach in- 
dyjskich. 

— Dnia 8 stycznia pochmurno, chwilami deszcz. 
Termometr doszedł do +- 2”.1, od -+ 19.0 R. Ba- 
rometr idzia w górę; wysokość jego 'o godzinie 66j 
rano dnia 9 stycznia był 335,80, termometru z3% 
+ 0.7 R. Wiatr zachodni spokojny, 

— W niedziełę dnia 10 stycznia, Śgo Wilhelma 
biskupa i Śgo Jana; w poniedziałek dnia 11 stycznia, 
Sgo Higiniusza biskupa. 


RR LLL 
Przyjechali do Krakowa od 8go do 9go stycznia. 


HOTAL POLLERA : Zygmunt margr. Wielopolski 
właś, dóbr z Chrobrza, H. Bilfinger radzca górniczy 
ze Stutgardu, Klementyna Banzemerowa |właśc. dóbr 
z Zagorzan, Stanisław Białobrzeski wł. d. z Kawęcin, 
W. Jakobson kupiec z Bremen, Filip Baczes kupiec 
z Bawaryi, Ludwika Rogawska wł. d. z Olszyn, Ja- 
dwiga Bielecka z Galicyi, Wilhelm Zawadzki wł. d. 
z Iwanowic, W. Lubowski kupiec z Głliwie, Adolf 
Tetmajer właśc. dóbr z Galicyi, Palo Miozer kupiec 
s Prus, Adam Buchowski agronom z Posnania, H. Ber- 
liner kupiec z Warszawy, Antoni Gozdowicz wł. d. 
s Rzeszowa, Jan Horsitzer ze Lwowa, Edward Rapa- 
port kupiec s Katowic. 

HOTEL SASKI: Fabian' Bosgowski wł. d. s Ga- 
licyi, Mikołaj Neuhaus z Kazimierzy, Stanisław Nie- 
wierski z Zakluczyna, Czesław Kozłowiecki wł. dóbr 
z Majdan, Kazimierz hr, Gorajski właś. d. z Galicyi, 
Zygmunt Dębowski wl. d. ze Lwowa, Marya Bielska 
wł. d. z Kielc, Konstanty Hartingh wł, d. z Drezna, 
Zygmunt hr. Skórzewski wł. d. z Kongresówki. 


ZZ O a 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskićj. 

Posady: Nauczycielki przy szkole miejskiój „El- 
żbiety“ we Lwowie (210 złr. z dodatkiem 140 złr. 
i kwaterowem 100 złr.), konkurs do 1 lutego. 

Licytacye: Wd. 15 lutego w Przemyślu sprze- 
daż dóbr Besmijowa w obw. sanockim, cena wywoł. 
17,565 złr,— W d. 22 stycznia i 5 marca sprzedaż 
we Lwowie sumy 4,000 złr. na dobrach Więckowice 
zahipotekowanój„— W d. 26 stycznia relicytacya real- 
ności pod L. 31 w Złoczowie, cena wyw. 3,345 sir. 
57 ©.— W d. 21 stycznia i 18 lutego sprzedaż re- 
alności pod L. 761 w Tarnopolu. 

Zawiadomienia: Dyrekcya galio. tow. kredy- 
towego o wypowiedzeniu kapitałów 3.894 sir, 37 c. 
i 967 zir. 32 c. list. zast. z dobr Żelazówki w pow. 
Dąbrowskim. 


i ZW TERCET ai 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie. 
Stan wkładek był z d. 30 listo- 
pada 1868 r.. . . . . . 4,296.783 złr, 78 c. 
Od igo do 31 grudnia 1868 r. 
włożyło 1171 stron 129.500 
słr. 45 cent.; zwrócono 777 
stronom 89.730 sir. 98 c. 
przybyło więc _ 39.769 zir. 47 c. 
Zatem dnia 31 grudnia 1868 r. 
był ogół wkładek . . . . 
Do tego doliczywszy prowizyę za 
2gie półrocze 1868 r. z d. 


31 grudnia 1868 r. dopisaną / 99.131 zir. 57 e. 


Stin wkładek na d. 31 grudnia 


4,336.553 zir. 25 ©. 


1868 r. wynosi . . . . . 4,435.684złr. 82 ©. 
Zakłady dobroczynne na rachun- 

ku ciągłym mają . . . . 38.904 zir. 58 o. 
Rachunki różne, kaucye ogniowe 

i inne drobne . . . . - - 50.067 slr. 51 c. 


Ogół. . 4,524.656 zir, 91 c. 


~- [Na to miał Zakład na d, 31 gru- 


dnia 1868 r. złr. c. 
na hypotekach 2,842,538 91 
w gotówce, zasta- 
wach, asygna- 
cyach gmun= 
deńskich, w o- 
bligacyach 
pożyczki gło- 
dowej kolejo- 
wych it. d. 
wart. obieg. 
na rachunkach ró- 
żnych drob- 
ZOE» 0 
Qzysty zysk z końcem r. 1868 
Majątek własny wartości obiego- 


wej 0:06 00 0)—6492.059 139 
Fanduss emerytury . » . - * 82.247 zir. 18 0. 
394.658 złr. 75 0. 


Ogółera . . - 
CZOP SOK a aaa ROG PECORACZZTESTERSZEACYTA 


Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Paryż 6 stycznia. Baron Seguier cesarski 
prokurator w Tulazie podał się do dymisyi da- 


1,704,027 48 


7,324 77 4,553.891 złr. 16 o. 
29.234 air., 25 c 


283.177 złr. 32 c. 


jąc za powód, że został zanadto przez prasę ata- 
Ledy! bi Etendard mówi, że zamówiony wprzód 
na rachanek południowej Ameryki pancerny okręt 
znalazł kupca niewiadomego nazwiska; nie sądzą 
wszakże, aby to rząd grecki zakupił ten okręt 

Paryż 7 stycznia. Żądane przez Portę odro- 
czenie otwarcią konferdncyi, nie zostało przyzwo- 
lonem. - 

Paryż 7 stycznia. Nadeszły dziś penomocnie- 
twa dla zastępców Porty przy konferencyi. Patrie 
mówi: Konferencya zbierze się po raz pierwszy 
w sobotę. Ten sam dziennik zaprzecza, aby rząd 
miał zamiar zmodyfikować swoją politykę rzym- 
ską. rd zaprzecza pogłosce o usunięciu 
Benedettego, Bourróego i Talleyranda, 
jako też pogłosce, jakoby traktowania między 
Włochami a Rzymem były zamierzone. — Izba 
karna trybunału kasacyjnego, odrzuciła rekurs 
oskarżonych Lacy, Guillon i Ribot z tem 
uzasadnieniem, że zgromadzenia przez nich zwo- 
łane były publiczne i nieprawne. 

Paryż 8 stycznia. Z Konstantynopola dono- 
8zą o wykrycia spisku przeciw Sułtanowi.—Z Ru- 
manii dochodzą pewne wiadomości o wielkich 
uzbrojeniach. 

Paryż 8 stycznia. Journal officiel donosi, że 
wszystkie mocarstwa przyjęły wniosek, aby pier- 
wsze zebranie konferencyi odbyło się 9go stycznia. 

Londyn 7 stycznia. Donoszą do Timesa, że 
Fuad pasza dostał polecenie zakupywania we 
Francyi karabinów Chassepota. 

Klorencya 7 stycznia. Urzędowy dziennik 
pisze: Misya Ca dorny i jego proklamacya do lu- 
dności w prowincysch Bolonii, Reggio i Parmie 
przychylnie została przyjętą. W dniu wczorajszym 
nie zaszły żadne niepokoje wtych prowiacyach, 
wszelako trwają one po wsiach, a mianowicie w 
do zg W innych częściach królestwa panuje 
spokój. 

Madryt 6 stycznia. (N. Presse). W Xerea od- 
kryto spisek komanistyczny; w Nawarze odbywa- 
ją się agitacye Karlistów. 

Ministeryalna Zderta przemawia przeciw kandy- 
daturze kięcia Montpensier. 

Konstantynopol 7 stycznia Turquie po- 
= tekst dekretu tyczącego się poddanych gre- 
o 

Gdy stosunki między Portą a Grecyą są zawie- 
szone, poddani greccy w Tarcyi poddani będą u- 
stawom krajowym. Poddani greccy, którzy albo 
z pochodzenia, albo na podstawie londyńskiego 
protokóła stali się nimi, będą stosownie do woli rządu 
wydalani. Ci zaś, którzy wpierw byli poddanymi 
tareckimi, a następnie przyjęli obywatelstwo gre- 
ckie, i za greckiemi paszportami w państwie oto- 
mańskiem się znajdują, muszą albo napowrót 
przydać obywatelstwo tureckie, lab będą wydaleni. 

razie powrotu będą uważani za poddanych tu- 
reckich, lub nieodwołalnie z terytorynm tureckie- 
go wygnani. Poprzednie postanowienia co do ma- 
rynarki zostają w pełni zachowane. 

Konstantynopol (pocztą wschodnią przez 
Tryest 7 stycznia). Turecki poseł w Wiedniu 
Haidar Effendi ma być mianowany paczeloym 
gubernatorem w Bagdadzie. 

Konstantynopol 8 stycznia, 10 godzina 
przed południem. Wbrew rozszerzanym przeci- 
wnym pogłoskom podają jako fakt, że dziś zo- 
stały wysłane drogą telegraficzną szczegółowe in- 
strukcye dla przedstawiciela Porty przy paryskiej 
konferencyi. W skutek nacisku Francyi, odrocze- 
nie zebrania się konferencyi zostało odrzucone. 

Tryest 7 stycznia. Parowiec 2% „Diema* 
przywiózł pocztę z WsclLodnich Iadyj i Chia z 
wiadomościami z Hongkong z 1, z Singapore z 8, 
z Kalkuty z 15, z Bombayo z 19 grudnia. 

Z Japonii donoszą: | aonana książąt półaoc- 
nych się zakończyło. Mikado ma się udać nie- 
bawem do Yeddo-Nankiag, Wenchow i Linchow 
mają być otwarte dla wolaego handla s końcem 
1869 r. 


Debatte, której wczorajszy artykuł spowodował 
pasze uwagi na wstępie dziennika, powraca w 
numerze porannym do tegoż przedmiotu, i prze- 
mawia za porozumieniem się rządu przedlitaw- 
skiego z Polakami, ale życzy sobie tego jedynie, 
powiedzieć można, z utilitarnych względów. O 
słaszności, o sprawiedliwości nie ma tam mowy: 

choćby tylko „próba zgody*? mogłaby być 
urzystną, powiada ten dziennik, rozdwajając stron- 
pictwo narodowe czeskie, i ułatwiając tym 8po- 
sobem porozumienie z Czechami. Rzecz nie nowa 
jak nie nową także przyczyna, dla której gabinet 
nie chce przedłożyć rezolucyi galicyjskiej w Ra- 
dzie państwa, a tą ma być obawa rżądu, aby 
Słoweńcy tą drogą nie poszli. Pytamy: cóżby to było 
za nieszczęście, gdyby Słoweńcy tą drogą poszli? 
nie jesiże to droga legalna i konstytucyjna? Więc 
jakąż drogą do zgody iść potrzeba? Słyszeliśmy 
już to rozumowanie gdy uchwała nasza sejmowa 
o języku w urzędzie nie uzyskała sankcyj, iż 
ministerym przystanie na to żądanie, ale w dro- 
dze rozporządzenia, dla tego, aby Czesi i Słoweń- 
cy tego nie żądali na mocy galicyjskiej uchwały 
sejmowej. Dotąd tego rozporządzenia napróżno 
czekamy. Zresztą, aibo Austryą wzmocni zadowo- 
lenie jej ludów, albo rządzić trzeba za pomo- 
cą stanu wyjątkowego. I dla tego próżno się 
oa jakieś utylitarne widoki powoływać, kiedy 
słaszność i zdrowa polityka jednogłośnie przema- 
wiają. 
sprawie konferencyi najświeższą jest wia- 
domość N. fr. Pressy, którą jaż wczoraj przyniósł 
w skróceniu telegram. Zebranie to ma w trzech 
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lub czterech dniach ukończyć swe dzieło. Mocar- 
stwa aformułują oświadczenie odpowiednie ture- 
ckiewu ultimatum. Oświadczenie to przyjmie Gre- 
cya i prześle do Stambału, poczem Tarcya ultima- 
tum swoje odwoła. W ten sposób konferencya nie 
dokona tyle tylko, że} powróci status quo ante. 
Jądra sprawy wcale nie poruszy, przyczyna spo. 
ra pozostanie nietkniętą. Prawdziwa to polityka 
kataplazmowa. 

Jeżeli tak jest, nie dziwnego, że przygotowania 
do wojny trwają tak dobrze w Stambule jak w 
Atenach. Grecya zamierza postawić sto tysięcy 
wojska, powołuje zatem wszystkich co broń nosić 
mogą. Tarcya gotuje się również, nie na dziś, to 
na jutro. Nie ma się czema dziwić, jeżeli to 
greckie, to znów tureokie organa tak wojennie 
przemawiają. Zapał szczególniej Greków, którzy 
grożą mocarstwom konferującym wybuchem ogól- 
nego powstania, każe się domyślać, że liczą na 
silne poparcie Rosyi, a jak utrzymują niektórzy 
i Stanów Zjednoczonych. Wątpić można, aby te- 
legram, który zapewne dzisiaj obwieści Europie 
zebranie się konferencyi, położył koniec tej kon- 
jektaralnej polityce. 

Ktokolwiek zna Wschód, nie dziwił się Tarcyi, 
że żądała wydalenia się poddanych greckich na- 
wet przed wypowiedzeniem wojny, czego inne 
mocarstwa nawet podczas wojny z poddanemi 
przeciwnika czynić mie zwykły. Grecy mają 
wszystko w Tarcyi w swem ręku, począwszy od 
polityki a skończywszy na najdrobniejszym han- 
dlu. Nie podlegają przytem prawom tureckim, ale 
jurysdykcyi swoich konsulów. Dopuszcza wszakże 
Turcya wolności, Grekom pozostania w swem pań- 
stwie pod warunkiem, aby poddaństwo tareckie 
przyjęli Utrzymywano, że wysłała polecenie do 

umanii jako do lenniczćj prowincyj, aby się 
rząd tamtejszy do tego postanowienia zastosował. 
Niedawno atoli Monitoru/ rumuński ogłosił roz- 
porządzenie tamecznego rządu, aby poddani grec- 
cy, którzy się w skutek obecnego zajścia do Ra- 
munii schronili, zachowali się spokojnie i w żadpe 
niewdawali intrygi, albowiem inaczej natychmiast 
wydalonemi zostaną. Rozporządzenie to dowodzi, 
że Porta zawiadomiła tylko Ramunię o stanie rze- 
czy, ale nie wymagała od niej zastosowania się do 
przedsięwziętego przeciw Grekom kroku. 

Piszą również co się tyczy owego pozwolenia, 
użyczonego przez Rosyę statkom kupieckim grec- 
kim używania jej flagi, która otwierać im miała 
p do portów tureckich pomimo zakazu 

. Porty, że pozwolenie to odnosić się miało je- 
dynie do 200 statków zakupionych przez Greków, 
którzy opuścili w tej chwili Tarcyą i schronili się 
do Odessy, przyjmując poddaństwo rosyjskie. 
Można atoli podać tę całą wiadomość w wątpli- 
wość, wszystko to bowiem na wybieg wygląda. 
To pewna, że Tarcya wstrzymała rozkaz wzbra- 
niający w portach swoich przystępu statkom gre- 
ckim, zapewne z powodu zbierającej się konfe- 
rencyi. 

Nie widzimy potrzeby powtarzania każdej wia- 
domości o rozruchach w Hiszpanii. Jnaczej być 
nie mogło, i zapewne skończy się na wojnie do- 
mowej. Tymczasem niektóre dzienniki utrzymują, 
że Cesarz Francuzów popiera kandydaturę księ- 
cią Asturyi, a Nord nawetzapewniał, że na radzie 
ministrów uchwalono, aby posłowi francuzkiema 
w tym kierunku przesłać do Madrytu iostrakcye. 
Wszystkie półurzędowe dzienniki paryzkie wy- 
stąpiły z zaprzeczeniem tego a najsilniej Constitution- 
nel, który przytacza, żo na zapytanie posłą 
hiszpańskiego Olozagi: jakieby było usposo- 
bienie cesarskie względem kandydatów na tron 
hiszpański proponowanych — Napoleon III miał 
odpowiedzieć: „Znam zanadto charakter hiszpań- 
ski, abym miał popełnić błąd popierania jakiego- 
kolwiek kandydata. Chociażby bowiem jaka kan- 
dydatara miała największe widoki powodzenia, 
dość byłoby poprzeć ją tylko Francyi, aby jHi- 
szpania natychmiast ją odepchnęła*. Wyrazy pra- 
wdziwe, a świadczące, że przynajmniej co do Hi- 
szpanii nie ładzi się Cesarz Francuzów. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Dzasuć 


Łagrzeb 9 stycznia. Rozporządzenie jlnej 
komendy zaprowądza język chorwacki w laadwe- 
rze chorwacko-słowieńskiej. 

Paryż 9 stycznia. Dziś o godzinie 4tej otwar- 
cie konferencyj. La Fatrie i la France zaprzeczają, 
jakoby Francya i Anglia miały się porozumieć co 
do ewentnalnego obsadzenia Aten. 

Lizbona 9 stycznia. Ministeryum podało się 
do dymisyi, która została przyjętą. Zapewniają, 
że król powołał księcia Saldanhę. 

Konstantynopol 8 stycznia. Zevant Herald 
donosi o poddaniu się syna Petropulakiego z całą 
resztą ochotników i powstańców. 

Kandya 8 stycznia. Hobbart jest jeszcze pod 


Syrą. 
ya Wiedeń 9 stycznia godzina 2 po połud. 
5% zjednoczony dług państwa 61:—, — 50/, zje- 


dnoczony dług państwa w srebrze 65:50. — Losy 
z roku 1860 93-—, — Akcye banku 684,— Akeyo 
kred. 255.50. — Londyn 119:90.—- Srebro 117-75. — 
Dukat 5'68.*/,6 


Paryż 9 stycznia. Renta 70:17, 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Amntoni Kłobukowski. 


NANNINI NINO O 


Pociągi osobowe ma kolejach żelaznych 
od 10go Czerwca br. 


odehodzą : 
Wrocławia 1-10 rano; 3.30 
arszawy i Wrocławia 


Wiednia do Krakowa 1,15 rano; 8.30 wieczór: 
Gr do Szczakowy o godzinie 11.37 przed poła 
gz =" 2.5 po deda - 


Przychodzą: 

de Krakowa » Wiednia 9,45 rano: 7.45 wieczór, — z pre. 
oławia o godzinie 9.45 ranó — z Wy 
Warszawy, Mysia i Szczak 
ze Lwowa 3.51 popołudniu; 6.11 rano. z Wes- 
liozki 6.15 wieczór. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 

do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 6.36 więczór 

do Wiadnia + Krakowa 5.11 rano, 7.37 wioczór. 

ZO YA pry 


Owy 5.21 wieczós 


ere 


+ 


z 
Konkluzya Ostrzeżenia. 0 głoszenie licytacyi. 


„ 'P. Jakób Janikowski 
wydawszy plakaty ob- 

> wieszczające: „że mu 
służy prawó wolnej konkurencyi we wszyst- 
kich rewirach kominiarskich w Krakowie,* 
uznał za stósowne, na umieszczone przez 
Starszych Zgromadzenia Kominiarzy 0- 
strzeżenie, dać odpowiedż, którą przed- 
miot zawikłał i zmącił, a przetó utwier- 
dził zdanie w nadmienionem Ostrzeżeniu 
wypowiedziane; że nie wsrto nawet od- 
powiedać na bezsensa, któremi się p. 
Janikowski popisuje. 

Wzgląd atoli na bezpieczeństwo ognio- 
chronne, zmusza do dania ostatniej 
odprawy stronie wyzywającej. 

Lekceważące wyobrażenie o Władzy i 
niskie pojęcie o rozsądku publicznym 
natchnęły p. Janikowskiego do wyrażania 
się: że Ostrzeżenie nasze „obok Władz 
politycznych jest mamidłem  właścicićli 
domów.“ — To co na innych zgawia, 
sam przyganiacz Czyni. 

Tak p. Janikowskiego owładnęła Ko- 
minomania — chcąc wszystkie Rewiry 
mieć w swoich rękach scentralizowane i 
w zastósowaniu do takiej sumy kominów 
ceny ustanawiać — że cytuje rozporządze- 
nie Wys. e. k. Namiestnictwa krajowego 
z dnia 34 Marca 1867 N. 2388, tyczące 
się Gmia wsiowych, mian: wicie, że szcze- 
gółowe osady wsiowe mają wolność za- 
wierania umów z uznanymi kominiarza- 
mi. Wszakże prawo służące osadzie wsio- 
wej nie służy poszczególnym właścicie- 
lom domów i chat wsiowych. Rozporzą- 
dzenie powyższe, konkurencyę powiato- 
wą rozszerzające, nie ma żadnej styczno- 
ści dc urzydzeń, jakich wymagają struk- 
tura, mnogość i bliskość kominów po głó- 
wnych miastach. 

Miasto Kraków nie może mieć narzu- 
conej sobie wskazówki do czuwania nad 
policyą ogniochronną; bo pod tym 
względem z mocy Statutu Gminy miasta 
Krakowa z dnia 1 Kwietnia 1866, wed'e 
$. 17 lit. f. n., ! rześwietny Magistrat j. st 
zupełnie właściwym, — A zobaczmy, ażali 
i co do innych miejscowych, a zatem sta- 
nowczych, rozporządzeń nie myli się p. 
Janikowski, jeżeli go nie mamy obwiniać: 
że z rozwagą w fałszywem świetle wszyst- 
ko przedstawia. 

Cytowany „Reskrypt z dnia 19 Lipca 
1867, L. 16387, nie ma wcale doniosłości 
uchylającej podział na Rewiry i nie na- 
daje p. Janikowskiemu prawa do wdzie- 
rania się w Rewiry, za które właściwi 
majstrowie są odpowiedzialni; a dla utrzy- 
mania kontroli i porządku, oraz niestra- 
cenia z oka ważnego warunku 'odpowie- 
dzialności, Magistrat Reskryptami z dnia 
22 Stycznia 1867, Nr. 23962/66, 
iz dnia 29 Stycznia 1867 Nr. 775 
porządek wyłączności Rewirów rygorem 
kar za wtargnięcie; się w obcy Rewir u- 
sankcyonował. 

Najzabawniejszą a niemniej słabą stro- 
nę napaści wyrodzła bujna imaginacya 
p. Janikowskiego, wyszczególniającego ca- 
ly szereg dzierżaw. — Zmyślenie to krą- 
żyło w głowie p. Janikowskiego: bo we- 
dle związku psychologicznego łatwo mu 
było paść na tai koncept, biorąc wzór 
z własnego postępowania, gdyż sam p. 
Janikowski w Chrzanowie synowi swemu 
poruczył swoją majsteryę kominiarską. A 
tym sposobem subatytucyi zadowolniony, 
może i w Krakowie chce przygotówzć 
dla syna, oraz dla zięcia swego, podobną 
dzierżawkę — gdy mu się nie rentuje 
być Kominiarzem in partibus, jakim jest 
i będzie dopóty, dopóki porządek i kon- 
trola, oraz rękojmia pewna, będą stały 
na pierwszem miejscu przy ocenianiu wa- 
runków koncesyi komin arskiej i podziału 
miasta na Rewiry. (108) 


Starsi Zgromadzenia Kominiarzy 
w Krakowie. 
Dnia 9 Stycznia 1869, 
Józef Rehkmann. 
Karol Twardowski. 


do wszelkich 
niemieckich. 
francuskich, 
angielskich, 
rosyjskich, 
włoskich, 
polskich, 
węgierskich, 
amerykanskich, 
hiszpańskich, 
duńskich, 
| szwedzkich,. 
\ holenderskich, . 


jako też pism fachowych, załatwia szybko 
i tanio 


Ekspedycya Ogłoszeń dziennikowych 
RUDOLFA MOSSE 


w Monachium: w Berlinie: 

Residenzstrasse, 23. Friedrichstrasse, 60. 
Kompletne Katalogi gazet z Taryfami 

opłatnie i darmo. (153) 


Ogłoszenia 


“o 


Czejonkami Draksrni „CZASU*% W. Kirchmayera 


CZAS z Niedzieli 10 Sty czhiś 1869. 


Wie Niitzlichkeit dieses Werkeś wurde von imćlir Regierungen, wie 
anch golche, welche an den Folgen der 


Geschlechiskranke Selbstbefleckung leiden, finden griindłi- 
che Belehrung und rasche und sichere Alt in dem beriihmten Werke: 
„Dr Retau's Selbstbewahrung,'* 

mit 27 pathol.-anatomischen Illustrationen, 
welches in G. Poenicke's Schutbuchhandlung in Leipzi g ia 71ter Auflage erschie- 
nen und bei F. Baumgardten zu ińrakau für 1 fl. 80 xr.— mit Postver- 
sendung für 1 fl. 85 xr, 0. W. zu bekommen ist. $ (2122.8-10)T 
BEF Alien Regierungen u. Wohljahrtsbehörden wurde über die vielen günsti- 
gen Resultate dieses Buches in einer besonderen Denkschrift Bericht erstattet. 


z Podarunki na Gwiazdicę. TEE | 
MAGAZA 
towarów modnych i jedwabnych 


. e £ 
„zam Kronprinzen von Oesterreich, “ 
Wien, Ecke der Bognergasse. Wien. 
Następujące artykuły sprzedają się po znacznie zniżonych cenach 
Materye jedwabne: 


N. 23443. 

Magistrat król. głównego miasta Kra- 
kowa podaje do powszechnćj wiadomo- 
ści, iż celem sprzedaży 207 sztuk drzew 
topolowych rosnących obok dróg około 
plantacyj, odbędzie się w dniu 26 Sty- 
cznia 1869 r. w gmachu Magistratu w 
biórze Vgo Departamentu o godzinie 
10t6 przed południem publiczna licyta- | 


zite Auflage. 
*afuynv 912 


zrgl. Anhalt. u. Grosshzgl. Weimarschen lobend anerkannt$g 


„IB. der H 


cya2a, GIAE: rA zapłatę. 13 Kolorowe tyftyki z warzonego jedwabi jnowsze paski, za łokieć od 

dn poda A wolni iw Ces. król. uprzwylł. ECCE p p WRO 2 
cena w kwocie cent. w. a. za sztukę. i 1 as na suknie, cały jedwabny, we wszelkich kolorach, 

Warunki eytcyi mogę być prj:|BARK dla Obro- 8 tu Ogólnego | e kadet 200 

rzane w biórze Departamentu.  (2268--2) | ARSKOlOTOWĄ A sm asO +. aoecsći * 4 sido we pe AT za łokiec od 250 

w KRAKOWIE. Kolorowe Grosgraina „. . « « - « « «+22. « - dto 2775 

Krsków, dnia 9 Grudnia 1868 r. Zupełnie czarna Suknia jedwabna z zaręczeniem.. . ©- : * * * : 18:— 


Suknia z fularu lyońskiego najlepszego gatunku 10 łokci */, szerok. 4 
„Wielki Skład najnowszych Nkateryj wełnianych. 
Zasługnje na szczególniejszą uwagę: 
Eg” Wielka illość demi-Lustre, */, szer., za łokieć 35 cent. 
Okazy przeqyłają się na żądanie bezpłatnie i franko. 


Diamant et Müller. 


OBWIESZCZENIE. 


Filia Krakowska Banku dla Obrotu Ogólnego podaje niniejszemi do wiadómości,] 
iż, stósownie do $. 23 regulaminu swego, przepadłe u niej po dzień. 15 Grudnia' 1868 
Zastawy, miańowicie : 


KKosztowności | 
to jest: złote i srebrne Zegarki, Lichtarze srebrne, Łyżki, Noże, 
Widelce, Pierścionki, Łańcuszki, Korale, Ranty i't. p., 
tudzież przepadłe po dzień 15 Grudnia 1868 r. 


Towary, 
to jest: Sukna, wełniane i jedwabne Materye, większa partya 
Dywanów i znaczna ilość trzewików wojskowych, 


w dniu is i 419 Stycznia 1869 ò godzinie 9 
przed południem 
Gm. IV, w drodze publicznej łicytacyi najwięcej dającemu 
za gotową zapłatę sprzedanemi będą. 
| Naczelnik Bióra : 
M. Koriischoner: w. r. 


" BAZAR 


w WROCŁAWIU, 
przy Rynku pod L 32. 
Dla pory balowej 
polecam mój daży wybór: 
lékkich, eleganckich Sukni balówych i 


ślicznych matetyalrnych wieczornych i roz- 
maitych Zarzutek na bał i do teatru; 
jako też i różnych 
Wiateryi białych i kolorowych nu ślubne 
ubrania. | | 
Na żądanie wysyłam różne rzeczy do wyboru i 
próbki bez żadnych kosztów z największą chęcią i bezżawodu 


Moritz Sachs, 
Dostawca nadworny królewski.| 
SENDAS AEE E A 


Ogłoszenie licytacyi. 
m nea a ks Wysokiego Wydziału Kra- 


jowego we Lwowie z dnia 19 Grudnia 
1868 r. dol. 43495 podaje się do pu- 
blicznej wiadomości — iż w dniu 21 
Stycznia b. r. w kancelaryi Szpitalu Ś 
Łazarza o godzinie 116) przed południem 
odbędzie się licytacya głośna na wy- 
vzierżawienie młyna w Prądniku Bialym 
do funduszu Szpitala ś. Łazarza należą- 
cego od dnia 4 Lutego b. r. na koszt 
i stratę dzisiejszego dzierżawcy aż do 
czasu expiracyi kontraktu z nim zawar: 
tego — to jest do enia 54 październi- 
ka 1869 r. — aż do czasu rozpoczę- 
cia ustnej licytacyi przyjmowane będą 
pisemne deklaracye zaopatrzone w wa- 
dyum w kwocie 44 złr. w. a. 
Warunki tej dzierżawy każdego dnia 
w godzinach kancelaryjnych w biurze 
Zarządu Szpitala S. Łaząrza przejrzeć 
można. (155-2-3) 
Z Dyrekcyi Szpitala Ś. Łazarza i S. Ducha 


Kraków dnia 4 Stycznia 1869 r. 


(47-13) 


ces. król. „ąę R, 
i AŚ d 


BANKU DLA OBRO- $$ TU OGÓLNEGO 


w KRAKOWIE. 
OBWIESZCZENIE. 
Oddział dla'papierów publicznych e. k. uprz. 
Banku dla Obrotu Ogólnego 


udziela pożyczek na 


papiery publiczne, rządowe, przemysłowe, loteryjne do 85'5 
wartości kursu, 


za umiarkowaną stopę. procentową; na żądanie pp. Właścicieli 
załatwia każdego czasu sprzedaż tych 


zastawionych papierów publicznych 


jeszeze przed dniem przepadku. 


w Rynku pod L. 54 


4(157-1-3) 


am 7 łaściciel ziemski, Polak, 

zamieszkały w  Bessarabii, 

blisko Czerniowiec, poszukuje Guwer- 

mantki dla trzech synów swoich, z któ- 
rych najstarszy liczy lat dziesięć. 

Pożądanćm jest, aby osoba ta byłą ka- 
toliczką, niemłodą, skromną, stusunkami 
familijnemi niezwiązan,ą i aby znał» 
języki: polski, niemiecki i francuski — 
i była w stanie udzielania lekcyj na forte- 
pianie. (156-1-3) 

Zaręcza się za dobre obchodzenie się, 
mieszkanie i utrzymanie, oraz 400 złr., 
w. a., rodzaj płacy, która później może 
być podwyższoną. 

Osoby chcące ubiegać się o tę posadę 
zechcą przesłać świadectwa swe oryginal- 
ne lub w odpisach wierzytelnych do Czer 
niowic franco na ręce pp. Kuznitzkiego i 
Sp., którzy z grzeczności tąkówe przyjmą 
i w przeciągu 14 dni odpowiedzi udzielą. 


Adwokat 
Dr Marceli Kwiatkowski - 


przeniósł siedzibę swoją z Bochni 
do Tarnowa; 


Kancelaryę ma tamże w domu Wnej 
Kozdrańskiej (na.poczcie) lI. piętro. 
(107-1-3) 


Bukiety i Kamelie, 


ME" Korony ślubne, Wieńce, ubieranie 


Niemniej załatwia komisowe kupno i sprzedaż wszelkich papie- 
rów „publicznych, monet żłotych i siebinych za najtańszą 


opłatą prowizy!. 
Godziny urzędowe codziennie od god. 9 do 3. 
|Oddział dla papierów publicznych c. k. uprzywilejo- 
| wanego Banku dla Obrotu Ogólnego. €+ 


ms Cierpiący na nogi wi. 
albo tacy którzy śwoje nogi od zimna i cierpienia ochronić chcą, mogą dostać 
najstósowniejszego, 'wytwornego i dobrze wyrobionego 


OBUWIA ZIMOWEGO 


w Składzie fabrycznym 
B. FRIED, Wien, Stadt Adlergasse 1. 


Obuwie mężkie. Obuwie damskie. 

Filcowe z podwójnemi M paczkami 5 Izk. Filcowe 12 cali wysokie obsadzóne skórką cie- 
Filcowe z okładami lakierowanemi z podwój.| lęcą matową z grubemi podeszwami 4 złr. 

nemi podeszwami 5: złr. 50 c. Filcowe skórą łakierowaną olikładane z po- 
Filone Parse 3068 cielęcą z podwójnemi| deszwą 5 złr. 
= odeszwami 6 złr. A i Ą wysokiemi chol F k; 
Fi 5 hrdhed aram lakiórem okładane z podw. goi Aetia a ją maa p dna 
Filcowe 12 cali nklencawi- laki ład. | Fileowe z wysokiemi cholewkami skórą lakier. 
į „z podwój. EA ją "akin obkładane z podw. podeszw. 6 złe. 60 c. 
O 12 ca A 4 ze skórą cielęcą z pod | Pantofle filcowe 1—2 złr. 30 e. 

podeszwr mi 8 złr. Trzewiki sukienne sk - 
Kamaszki>cielęce z podw. pódesz.: 5 złr. 50 c:| ne 3 złr. jn Wi. r 


(162-1-2) 


Salonów i Katafalków — obok U- |$ (1827-12) Tylko dobre piwo "E. dvs gó m Lt gry Jakie mega, z połwój Ph Aaen d skórką matową obkła- 
jeżdżalni i Kapucynów pod L 15. jest prawdziwuy napojem życia !!: Gładkie z Obkładami skórą Gielęcą z podwój. | ząwiki skit dziecinie skórką matową 


podeszwami 5 złr. 50 c. 
Gładkie. skórą lakierowaną obkładane z podw:| _ Obkładane 1 złr. 25 e. 

podeszwami 6 złr. 50 c. | Pantofle z deseniem męzkie za 1 złr. kobie- 
Pantofle filcówe i sukieńne 1—2 złr. ce 80 c. 
Berlacze podróżne 8U c., t złr. 2#. ©, 1 złr. | Berlacze kobiece podróżne 60 e. do 1 złr. 30c. 

50 c., % do 3 złr. 


BE" Do szczęgólnego uwzględnienia "Teg$ 


Najwyborniejsze i najprzedńiejsze: piwa ma kontynencie 
1!!! flaszowe piwa Tr "U 


i zaleca; central łówny skład piwa | 
M. SPRIŃGERA w Wiedniu, 


(96-2-4) F. Rochnik. 


z 


| GUARANA 


(1964-14-18) 


A. s | Leopoldstadt, Prat rstrasse Nr. 42 a to: ? ż i $ Misa 

PP.GRIMAULT ETC! aptekarzywPARYZU)J Schwechackie wywozowe „2 howo ia fudzkę *.*. : ; „. Siam, Asie 15_kt. Linie w ćbok stojącym rysunku nogi wskazują, jak przy 
R fihak anika Schwóchackie wywozowe DING Mitżowe m fiaszkę . . 2741379049. 600401 eaei 17 kr. zamiejscowych zamówieniach należy brać miarę, aby we- 
Jest wi IERA EO ERA a Ka ant ES 225 RE PE 0 Er 3 dług życzeńia dobrze leżące obuwie otrzymać, a to od 

4cznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara- eo. TEWIU 15 kr. _|k i j i 

niem pp. Grimault et Cie do l aa A = z. ZORRO © | -KÓŃ © 15 kt, i Nr T do Pey rę ka stopy przy wierzchu 

wadzone Sprzedaje się w pudełkach po 12|JĄ i angielskie porterowe piwo > || m copy ae a e tasag toe * + eones 1 zir, zgoda R > BAR 


Prócz wyżej wymienionych, mam skład wszelkich gatunków obuwia, wy- 
*konywam szybko zamówienia i reparacye. 

Ważne dla każdego są moje nieprzemakalne podeszwy, pilśniowe wkła- 
dune do obuwia, para damskich £0 ct. — Męzkich 35 ct. — Otrzymane ode- 
mnie obuwie, nieodpowiadające życzeniu z jakiegobądź powodu, obowięzuję 


JH się na insze zamienić. | 


pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim. (19-9-32) 

Każdy pakiecik opatrzony jest podpi. 
sem: „Grimault et Cie.“ 


ą być wszędzie zalecone. 
mi śkiiyaki Z jp lub 48 flasz- . 
dą flaszkę 16 kr. zwróconą | 


z można w Krakowie w aptekąch 
p. Brunona Miczyńskiego i „pod Baran- 
kiem* p. Wikt. Kzdyka wo pó w ap- 
tekach pp. gta Rukera, Berlinera i 
Piotra Mikolasza; w Brodach w aptece p. 
Franzosa: w Wiedniu w składach mate- 
ryałów aptecznych pp. Kaabe*i Röder; 
w Rzeszowie w aptece pana Szaztłera.; w 
Pradze w składzie materyałów aptecz- 
nych p. Fr. Vszsteczky. 


HEMOROIDY, 


EE E E S 


Jest to nieoce- 
e, k. uprzywil. 


niony środek 

prosty i tani, 
a niezawodny 
przeciw najupor- 
czywszym zatwar- 
dzeniom żółci, za- 
muleniu żołądka, 
zapaleniu kiszek ; 


pp.GRIMAULT EG" APIEKARZY w PARYŻU 


Postrzeżenia najznakomitszych lekurz) 
pozwalają uważać ten środek specyficzny 


wydaje 


A S § Y G N à Jh Y K R SO W E Jako najskuteczniejszy na suchoty, słabo. | | boleściem żołądka, 
PYT ści płae i naczyń oddechowych, Jest to wyrzutem naskór- 
nawet zastarkałe, można bardzo prędko wyleczyć wyborny środek na uporczywy kaszel, nym, reumatyz- 


4, za S-dniowem wypowiedzenićm 
4 „ 14 - dto dto 
5 „30 dto dto 


dziela pożyczek na wszystkie papiery, na Ko- 
ztowności, tudzież za poręczeniem do spłaty 


rzez użycie POMADY p, Royer, m jw 
Sani roatwskzania i rozpędzania. : O burdzć 
przystępna. 


PAPIER ELEKTR0-MAGNETYCZNY 


p. Royer, leczy gościec, boleści krzyża 
paraliże, i jak również katary, riadenn 


fw ratach tygodniowych lub miesięcznych 


grypę, astmę i na słabości naczyń po- 
wietrznych płuc (bronchites). Uspakaja 
kaszel; pod Jego wpływem potnienie ustaje 
i chorzy szybko powracają do pożądane- 
go zdrowia. — Każdy flakonik opatrzony 
est podpisem: „Grimault et Cie.“ 

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
; — €S" Miczyńskiego i w 


[mom , podagrze, 
- ~ jjbrakowi regular. 
ności miesięcznćj w wieku krytycznego przejścia 
itp, w ogóle przeciw wszelkim slabościom 
z nieczystości | zepsutych humorów pochodzących, 
_ Prawdziwe Pigułki Cauvina konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi. 


piers z aSPiyk oddechowych. | p erę p. Kedyka; we Lwo: | vgonalazca A ni szy 
wią PE ck t | wie w aptekach pp. Ź ta Rukera, Berline- | V yPa'azea Od niedawna przygotowuje je 
Boz. Skia ny w Paryżu przy ulicy S. Mar |Jęoiitnje weksle, efekta wylosowane i kupony; Za- jra i Piotra Mikola za; w Brodach w aptece |umyślnie zastosowane do klimatu Polski, 


ina Nr.,225 — w Krakowi . 
Miczyńa (jj ke rajd rj o atwia wszelkiego rodzaju interesa bankowe; Or: p. Fran; sc;w Wiedniu w Składzie materyałów | Dostać możng w Krakowie w Aptekachpp. 


ark Aai kaj 0 w aptece pana : i lap h Raabe i Rö - t. p. Szai- | Brun Mi dB 7 
za— W |- f znyc „fMaaóe I o 1 W apt. p. z Y i i 
otra Mikola8 Pradze w składzie w-|sprzędaje i kupuje papiery publiczne, losy i mo- ; s my pł i pge ię Ar qr y a” tin fakiego, 3 pod Karankiemć pana 


teryałów aptecznych. p. Vsetecky. er 
37 28-29-34T x (142-2-8) | ryałów aptecznych p. Fr. Vsetecky. (9-10.32) __| wicza w Poznaniu. ` (2-14) 


Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański. 


nety. i 


